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420 milionów zł na remoniy mieszkań dla świata pracy

Uchwala Prezydium Rządu 
w sprawie planu rozdziału środków Funduszu Gospodarki Mieszkaniowej

WARSZAWA (PAP) PREZYDIUM RZĄDU POWZIĘŁO NA POSIEDZENIU dotychczas publiczną gospodarką lo-
W DNIU 10 BM. UCHWAŁĘ W SPRAWIE PLANU ROZDZIAŁU ŚRODKÓW 
FUNDUSZU GOSPODARKI MIESZKANIOWEJ NA ROK BIEŻĄCY, OGÓŁEM 
NA REMONTY KAPITALNE DOMÓW ZAMIESZKAŁYCH PRZEZ LUDNOŚĆ 
PRACUJĄCĄ PRZEZNACZONO NA BR. 420 MILIONÓW ZŁ.

Chiopi zwiększają 
'plony

WARSZAWA (PAP) Chłopi wielu 
gromad i spótdzelni produkcyj- 
nych oraz ZMP-wcy na wsi przygo 
towują sę do nadchodzących sie­
wów wiosennych w pełni świado­
mość', że walka o sprawne wyko­
nanie prac uprawowych I pielęgna­
cyjnych. gwarantujących zwiększe- 
n e wyda ności z ha, stanowi waru­
nek pe-nei rea'zacj: Planu 6-let- 
nego w rolnctwe i będzie wkła­
dem mas chłopskich w dzieło u- 
mocnienia k-aju — w dzieło walki 
o trwały pokój.

Take zobowiązanie składają m. 
In. ct'cipi gromady Kurkocin z pow. 
Toruń.

Robotnicy włoscy 
solidaryzują się 

z robotnikami Barcelony
RZYM (PAP) Na wieść o masowym 

wysląp en u robotników Barcelony wio 
ska klasa robotnicza zamanifestowała 
swe braterska uczuca da uczestników 
strajku barcelońskiego oraz dla ludu 
p acującego cale; Hiszpanii i Kalalo- 
n i.

Na znak solidarności z roboln'kam' 
Ba-celony odbyły sę strajki w Turynie, 
Meo'olane, Boonii, Florencji i w in­
nych miastach włoskich.

Robotnicy licznych fabryk w-’osk'ch 
ogłosili. odezwy, domagające się, by 
rząd de Gaspe:) natychmiast odwołał 
swego ambasadora z Madrytu.

Strajk baecelońsk; — plsze dziennik 
„Unita" — jest cosem dla systemu a- 
tlantyokiego, jest on nowym świadec­
twem kryzysu przeżywanego przez len 
system.

Zacięte walki 
na wszystkich odcinkach 

frontu Korei
PEKIN (PAP) Ogłoszony w Phenianie 

w dniu 14 marca komunikat dowódz­
twa naczelnego Koreańskiej Armii Lu 
dowej donosi, że oddziały Armii Ludo 
we) w ścisłym wspćłśzkłaniu z oddzia 
ta mi ochotników chińskich toczyły w 
dalszym ciągu zaciekła walki na wszyst 
kich odcinkach frontu.

Na wybrzeżu wschodnim artyleria 
przeciw-lotnicza Armii Ludowej ze­
strzeliła 14 marca 2 samoloty nieprzy 
jacielskie.

BERLIN (PAP) Uczestnicy zjazdu Ko 
munislyoznej Partii Niemiec (KPD), któ­
ry odbył sę ostatno w Monach um, 
wystosowali do Prezydenta RP Boles-ra 
wa Bieruta depeszę w której czytamy 
m. in.:

„Umocnienie I rozwój nowej Polski, 
która pod Waszym kierownictwem 
osiągnęła duże sukcesy w budowie so 
cja'jzmu, budzą w nas w'eikj podziw.

Delegaci na zjazd KPD zdają sobie i 
sprawę, że n'erbizerwa’na przyjaźń mię 
dzy narodem polskim i niemieckim; 
jest ważną przesłanką zapewn'en'a po- 
ko'u I szczęś iwaj przyszłości obu na- • 
rodów.

Jednakże tago rodzaju rozwój nie 
odpcwtada amerykańskim podżega­
czom woennym. Idąc w ślady Hitlera 
i przyśpisszatac rem'"teryzację Nie­
miec Zachodnich, przekształcają oni 
nasz kraj w bazę wypadową dla napa­

Plan Funduszu Gospodarki Meszka- 
rs'iowej przewiduje przeprowadzenie 
prac remontowych kosztem 360 milio­
nów zł w domach, zawierających łącz 
nie 620 tys. Łzb mieszkalnych, zaś 60 
młtlonów zł zostało wydzielonych ze 
specjalnym przeznaczeniem na remon 
ty domów dotychczas nie zamieszka­
nych bądź z powodu zniszczeń w wy­
niku działań ''wojennych, bądź ze 
względu na niewykończone Ich przez 
właścicieli jako domów nieobjętych

Strajki w Barcelonie 
ostrzeżeniem pod adresem imperialistów USA 

i ich lokaia Franco
PARYŻ (PAP) Wydarzenia barcełoń 

sk e odb ly się potężnym echem w ca 
lej Francji. Bohaterska postawa mas 
pracujących Barcelony wzbudziła po- 
diziw francuskiego ludu pracującego i 
wszystkich szczerych demokratów, oraz 
wzmogła uczucia braterskiej so’idamo 
ści z klasą robotniczą Katalonii i całej 
Hiszpanii.

Strajk w Barcelonie jest ostrzeże- 
niem pod adresem Imperialistów ame 
rykańskich i Ich lokaja Franco. Świad­
czy on o tym, że Imperialiści będą mu 
s et: Uczyć się z narodem hlszpańskm, 
jeśl.i spróbują wciągnąć go do przygo­
towywanej przez siebie zbrodniczej 
w o ny.

Podobne rezolucje uchwa'ane są 
przez załogi robotncze Itóznych przed 
siębbrstw, związki zawodowe, organi­
zacje młodzieżowe I różne organizacje
demokratyczne w całej Francji.

*
Dziennik „Human te” podkreśla w 

artykule wstępnym, że postępowanie 
krwawego reżimu, który zainstalował

W codziennej pracy 
realizować będziemy uchwały Światowej Rady Pokoju

WARSZAWA (PAP) Doniosłe uchwa 
ły berlińskiej sesji Światowej Rady Po 
koiu wywołały wśród społeczeństwa 
polskiego olbrzymi entuzjazm i zapał 
do wzmożonej walki o pokój j wyko­
nanie zadań Planu 6-lefnlego.

Pełne poparcie d'a uchwał wyraziło 
społeczeństwo Szczecina na przeszło

Obniżka ceny jaj
WARSZAWA (PAP). Z dniem 15 bm. 

cena jaj świeżych w handlu uspołecz­
nionym obniżona została z 90 groszy 
za sztukę do 85 gr w okręgach kon- 
sumcyijnych i do 82 gr — w okręgach 
produkcyjnych.

Granica na Odrze i Nysie 
granicei pokoju

Depesza KPD do Prezydenta RP Bieruta
ści przeciwko naszym braciom w Nie- 
meckiej Republice Demokratycznej, 
przeciwko krajom demokracji ludowe, 
i miłującemu pokój Związkowi Radzróc 
kemu. Propaganda przeciwko grani­
cy pokoju na Odrze i Nysie odgrywa 
szczególną rolę w przygotowano agre 
sj.| amerykańskiej.

Delegaci na zjazd oświadczają jed­
nomyślnie: granica na Odrze i Nysie 
jest gran ca pokoju między narodem 
polskim i niemieckim, na której niety­
kalności opiera się przyjaźń obu na­
rodów.

Ścisła przyjaźń między narodem pol­
skim i niemieckim jest ważnym czynni 
kiem w światowym froncie pokoju, 
który pod wodzą Związku Radzieckie­
go pokrzyżuje plany imperialistów a- 
merykańsklch do panowania nad świa­
tem.

kałami.
Dzięki wykorzystaniu kredytów w 

wysokości 60 m»K'onów zł ludność pra 
cu ąca większych skupisk robotniczych 
uzyska ponad 6.200 nowych jzb m'e-
szkolnych.

Najpoważniejsze kwoty na remont 
domów dotychczas niezamieszkanych 
przeznaczono dla ośrodków robotni­
czych na Wybrzeżu i dla Warszawy. 
M. in. dla miast Szczecina, Gdańska, 
Gdyni i Elbląga przyznano 13 milio­
nów zl, co pozwoli na uzyskanie 1.500 
nowych izb mieszkalnych. Z przyzna­
nych na ten cel Warszawie 6 milio­
nów zł przeprowadzone będą w wielu 
domach mieszkalnych, oprócz wew- 

I nętrrnych robót remontowych, remon- 
i ty tynków zewnętrznych.

w Madrycie Hitler I Mussolini, jest kon 
tynuacją polityki tych wodzów faszyz­
mu międzynarodowego. Wydarzenia 
w Barcelonie wywołały konsternację 
wśród ludzi, którzy choleliby wciąg­
nąć Hiszpanię do swych planów wojen 
nych. Wielki naród hiszpański raz je­
szcze udzielił światu wspaniałej lekcji 
odwagi w walce o wolność.

Przodownicy i racjonalizatorzy pracy w obronie pokoju

Polska klasa robotnicza
wybiera delegatów na eur4»pejską konferencję robotniczą, 
przeciwko remilitaryzacji Niemiec

WARSZAWA (PAP) W przodujących zakładach pracy rozpoczęły się wy­
bory delegatów załóg, którzy w imieniu polskiej klasy robotniczej wezmą 
udział w europejskie’ konferencji robotnicze;, zwołanej przeciwko remlli- 
taryzacjli Niemiec Zachodnich.

----------------------------------------------------- Na delegatów wybierani są czołowi

150 zebraniach blokowych, poświęco­
nych wyborom delegatów na dzielni­
cowe konferencje obrońców pokoju.

Na zebraniu wyborczym do rady za 
kładowej w Bydgosk ej Fabryce Syg­
nałów Kolejowych zgromadzeni jedno 
myślnie podjęli rezolucję, która głosi:

„Żądamy niedopuszczenia do re- 
m'lita'ryzacijl Niem'ech Zachodnich, 
z których englo-amerykańscy impe- 
rialhścl chcą uczynić bazę wypadową 
przeciw Związkowi Radzieckiemu I 
krajom demokracji; ludowej, w tej 
liczbie przeciw naszej ojczyźnie. Do 
magamy s'ę wykonanta uchwał pocz 
damskich i zawarcia z Niemcami hak 
talu pokojowego w 1951 roku". 
Przedstawiciele inteligencji pracują­

cej i rzemieślników, zebrani w Sopo- 
c'e na wojewódzkim zjeźdze aktywu 
Stronńclwa Demokratycznego z terenu 
Wybrzeża wyrazili swe pełne poparcie 
dla uchwał berlińskiej sesji! ŚRD I po­
tępili; imperiailislyczną politykę anglo- 
amerykańskich podżegaczy wojennych.

Rozumiejąc czym grozi niepodle­
głości naszego kraju remólitairyzacja 
Nemiec Zachodnich musimy tym o- 
strzej potępić naszą reakcyjną emigra­
cję na Zachodzie — zdrajców narodu, 
którzy ułatwiają neoh flerowskiej pro­
pagandzie jej wściekłe histeryczne ata 
ki przeciwko gran cy na Odrze i Nysie.

Magnaci Robry 
przekupują Adenauera

BERLIN (PAP) Jak donpei z Bonn 
Agencja ADN. w kolach taniteiazych 
rozeszła stó ostatnio wiadonnoś', że 
w etyczHiiu br Aóenauer z okazji 
75-ej rocznicy urodzin otrzyma) czek 
na sumę milima marek od bankiera 
Pfe'demenge'w. któ-y wręczy; ten po- 
darek Adensue ow' w 'mian u ciężkie- 

I go przemysłu zachodnjo-r. emieckie. 
go.

Święto narodowe Węgier

Lud węgierski obchodzi dziś swo* 
je święto narodowe. Obchodzi je 
uroczyście i radośnie, bowiem dzię* 
ki pomyślnemu rozwojowi węgier* 
skiego gospodarstwa narodowego 
nieustannie podnosi się w kroju sto* 
pa życiowa najszerszych mas. Po* 
ziom produkcji przekracza obecnie 
przeszło dwukrotnie poziom przedwo 
jenny. Liczba zatrudnionych we 
wszystkich gałęziach gospodarki na* 
rodowej wzrosła w ciągu roku o 
przeszło 250 tys. ludzi. Odkąd zie> 
mia z rąk baronów feudalnych prze* 
szła w ręce chłopstwa pracującego, 
w szybkim tempie rozwija się roi* 
nictwo. 75 proc, wszystkich wpły­
wów państwowych pochodzi z sek* 
lora uspołecznionego, co dowodzi, 
że budowa ustroju socjalistycznego 
jest już znacznie posunięta naprzód.

Na zdjęciach: Nowy wspaniały 
szpital Krajowego Zakładu Ubezpie*
czeń Społecznych w Budapeszcie; obok — jeden z odbudowanych po 
wojnie mostów na Dunaju.

robotnicy: przodownicy pracy, racjo­
nalizatorzy i nowatorzy produkcji, dzia 
lacze związkowi i działacze ruchu o- 
brońców pokoju.

Delegatami polskich górników są Jó­
zef Woźnickl i Wincenty Hajduk.

Józef Woźnicki wybrany został w ko 
palni im. Maurice Thoreza w Wałbrzy­
chu. Górnik fen — repatriant z Francji, 
jest wybitnym dziataczem społecznym 
na terenie Wałbrzycha i przewodniczą 
cym Miejsk'ej Rady Narodowej w Bia 
lym Kam'eniu. Za wydajną pracę i tro- 
skiwą opiekę nad urządzeniami kopal 
ni odznaczony został srebrnym krzy­
żem zasług;. Józef Woźnicki jest rów 
nież racjonailijzaitorem.

Drugi delegat górników "Wincenty 
Hajduk wybrany został przez załogę 
kopalni „Kaziimłerz". Jest on inicjailo- 
rem wspótzawodnctwa w tej kopalni. 
Za wybitne zasługi w produkcji' odzna 
ozony został orderem „Sztandaru Pra­
cy” I klasy i Krzyżem Zasługi.

Hutnicy wydelegowali na europejską 
konferencję robotniczą Wikora Szcza- 
kiela I Wacława Sołtysiaka.

Zapasy artykułów mydlarskich 
w każdym sklepie uspołecznionym

WARSZAWA (PAP) Dzięki zwiększo 
nej produkcji myclta, od dłuższego 'uż 
czasu przy zakupach tego artykułu 
przestały występować na rynku okre­
sowe trudności, wykorzystywane w 
swo'm czasie przez elementy spekula 
cyjne. Zaopatrzenie ludności w arty­
kuły mydlarsko-tłuszczcwe uległo tak 
poważnej poprawie, że przeciętna 
roczna konsumcja mydła, którego ce 
na obn-żona została n'edawno o 10 
proc, wynosi obecnie poned 2,5 kg n'a 
głowę ludności wobec 1,5 kg przed

I wo'ną.
W lei sytuacji Ministerstwo Handlu 

' Wewnętrznego stanęło na stancw'sku, 
I że wypadki braku artykułów myd'ar- 
j skich w poszczególnych sklepach uspo 

łscznionych nie mogą być tolerowa- 
l ne. Wydane zostało zarządzertta

Delegatem robotników pracujących 
przy budowie Nowej Huty jest Stani­
sław Figiel. Jest on czołowym przo­
downikiem pracy z Nowej Huty i ze 
swą pełną poświęcenia pracę odzne 
czony został orderem „Sztandar Pra­
cy" oraz srebrnym Krzyżem Zasługi.

Załoga zakładu przemysłu bawełnie 
nego im. Józefa Stalina w Łodzi wy­
brała na konferencję Józefę Szczapiń 
ską, która jest wielokrotną przodowni­
cą pracy I aktywistką ruchu obrońców 
pokoju.

Ambasador Lebiediew 
opuścił Warszawę

WARSZAWA (PAP) Dnia 14 bm. o- 
puści Warszawę ambasador Związku 
Social! stycznych Republik Radzieckich 
Wiktor Z. Lebiediew.

Odjeżdżającego ambasadora ZSRR 
żegnali sekretarz generalny MSZ am­
basador Stelan Wierblowski oraz dy­
rektor protokółu dyplomatycznego 
MSZ — Henryk Birecki.

Na lotnisku obecni byki również 
przedstawiciele korpusu dyplomatycz­
nego oraz pracownicy ambasady ZSRR 
w Warszawie.

(pierwsze tego rodzaju w naszym han 
diu uspołecznionym), które zobowiązu 
je wszystk e sklepy państwowe I ąoól- 
dzielcze, prowadzące sprzedaż tych 
artykułów — do stałego utrzymywania 
określonych zapasów.

Zarządzenie obejmuje myc-o do pra 
nta, myc^o pć--'oa!etowe i toaletowe 
pasty do obuwia i pasty do podłóg. I 
tak np. sklepy mydlarsko-farbiarskie 
MHD, zależn e od wielkości — powin­
ny stale utrzymywać od 50 do 100 kg 
mydlą do pran a, a wielobranżowe gro 
madzk e sklepy spółdzielni samo.pomo 
ccwych na wsi — 50 kg.

Zarządzenie to ma szczególne zma- 
czenie w okresie zakupów przedświą­
tecznych, gwarantując pełne zaopa­
trzenie ludności w artykuły mydlarsko- 
tłuszczowe.
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Delegat ZSRR <— Gromyko demaskuje 
oszczercze twierdzenia przedstawicieli mocarstw zachodnich

Źródłem obaw i niepokoju
Mśród narodów jesł wyścig zbrojeń w krajach zachodnich, 

a nie pokojowa poSiiyha Związku Radzieckiego

Banda szpiegowska 
współpracująca z wywiadem brytyjskim 

przed sądem w Szczecinie
SZCZECIN (PAP) Przed Wojskowym Sądem Rejonowym w Szczecinę za* 

kończył się proces przeciwko 5-osobowę| grupie szp egów oskarżonych o 
współpracę z obcym wywiadem.

PARYŻ (PAP) Zastępcy Ministrów S praw Zagranicznych czterech mocarstw 
ne pos edzeniu wtorkowym odbytym pod przewodnictwem Jessupa, konfynu 
owali pracę nad ustaleniem porządku dziennego sesji Rady Ministrów Spraw 
Zagranicznych.

Jak już donosiliśmy, na posiedzeniu 
poniedziałkowym delegacja radziecka, 
uwzględniając sprzeciwy przedstawi­
cieli mocarstw zachodnich, zgodziła 
sę na przeredagowanie drugiego 
punktu radzieckiego projektu ponzęd 
ku dziennego, opuszczając zeń część 
dotyczącą przyśpieszenia zawarcia trak 
♦atu pokojowego z Niemcami i wycofa 
ma z Niemiec wojsk okupacyjnych. W 
nowej redakcji punkt ten pokrywa s ę 
♦reśelą z trzecim punktem propozycji 
de legaci; trzech mocarstw zachodnich 
I ma następujące brzm'en'e: „Przywró 
cenie jedności Niemiec i zawarcie trak 
talu pokojowego z Niemcami”.

Zabierając na wtorkowym posiedze­
niu głos, przedstawiciel Francji Parc­
el ośwadczył, że ,n:e zdołał dotych­
czas określić swego stanowiska" w spra 
wie nowej redakcji; drugiego punktu 
p.Cpozycjii radtilecikkih, jekkcMek 
przyznał, że punki ten w nowej redak 
ej; „stanowi Istotny postęp". Jednakże 
w da Iszej części swego przemówienia 
Parodi usiłował utrudnić osiągnięcie 
porozumiena w sprawę drugiego 
punktu propozycj; radzieckich.

Parodi dowiódł raz jeszcze, że dele 
gacja francuska pragnie uniknąć omó- 
w en s w Radz e Ministrów Spraw Za­
granicznych wymienionych wyże; ak­
tualnych propozycji radzieck eh i ogra 
nlczyć się do rozmów na ogólnikowy 
temat „poziomu zbrojeń”, w tym rów­
nież zbrojeń niemieckich. Parodl po­
nowił swe oklepane i oszczercze twier 
dzen.a, jakoby przyczyną obaw i zanle 
pokoje rwa w Europie była polityka 
Związku Radzieckiego.

Przedstawicie! brytyjski Davies, na- 
w ązując do nowej redakcji drugiego 
punktu propozycji! radzieckich, ograni 
Czyć się do stw'ę:cSzen'a, że przyłącza 
Się do wypowiedz1! Parodl'ego.

Przedstawiciel ZSRR — Gromyko 
ętwordz'.ć( że przedstawiciele mocarstw 
zachodnich nie wyrazili jasn-o I kon­
kretnie stosunku do nowerj redakcji 
drug'ego punktu prepozyci; radziec­
kich. Z punktu tego zostały usunięte 
tery, które zdaniem przedstawicieli 
trzech mocarstw zachodnich, utrudnia 
ły przyjęcie prepozyci' radzieckich. 
Jednakże obecnie przedstawić tele ci 
usiłują znaleźć również w nowym 
♦ekścto drug ego punktu propozycji' ra 
dzceck ch jiaktei nowe, rzekomo nre- 
moż.iwe dla nich do przyjęcia sformu­
łowania.

Nawiązując do oświadczenia Paro- 
ef’ego, przedstowciel radziecki przy­
gwoździ oszczercze twierdzenie, ja­
koby po’ltyka Związku Radzieckiego 
była przyczyna óslntojących w Europie 
obaw i zaniepokojenia.

Obawy przed wojną — powiedział1

nej I domaga się nierwłocrnego przy 
stąpienia do redukcji sił zbrojnych czte 
rech mocarstw, lecz polityka państw 
zachodnich, które montują agresywne 
bloki przeciwko ZSRR i krajom demo­
kracji ludowej. Prawdziwym żrócćem 
obaw i zaniepokojenia wśród narodów 
jest wyścig zbrojeń w krajach zachod­
ach, uprawiana przez nie polityka 
rem l taryzacjii N emiec 1 rozpasana pro 
paganda na rzecz nowe; wojny.

Przedstawiciel ZSRR wykazać całko- 
wilą bezpodstawność podejmowanych 
przez delegata brytyjskiego Daviesa 
prób przedstawienia sprawy w ten :po 
sób, jakoby delegacja radziecka do­
magała śą rozpatrzenia kwest'; n'em'ec 
klej w oderwaniu od innych zagad­
nień. Jest to zupełnie niiexuszne — 
oświadczył Gromyko. — Propozycje 
radzieckie przewidują rozpatrzeń e o-

gólnej sytuacji w Europie. Fakt, że de 
legacja radziecka proponuje, aby na 
porządku dziennym Rady Ministrów 
Spraw Zagranicznych umieścić zarów­
no sprawę redukcji sił zbrojnych czte­
rech mocarstw, jak też sprawę demlllta 
ryzaci Niemiec dowodzi, że delega­
cja ZSRR nie dąży bynajmniej do roz 
patrzenia kwestii niemieckiej w oder­
waniu od innych zagadnień.

Przedstawiciel USA — Jessup, który 
z kolei zabrać głos, obłudnie zapew­
ne', iż delegacja amerykańska pragn ę 
osiągnąć porozumienie w sprawie po­
rządku dziennego sesji Rady Ministrów 
Spraw Zagranicznych. Wbrew tym za 
pewnentorn jednak, bronk on nadal 
pierwszego punktu propozycji trzech 
mocarstw, jakkolwiek delegacja radziec 
ka wykazała już poprzednio w sposób 
przekonujący, że jest on niemożliwy 
dla niej do przyjęcia.

Następne pos edzenie zastępców 
n'strow ozlerech mocarstw zostało 
znaczono na 14 marca.

ml 
wy

Jak wykaze<a rozprawa oskarżeń*! —J czym. 
/I: pracownicy szczecińskiego odek a usza

Jugosłowiańskie żyto
wraca do kraju z angielską etykietą

SOFIA (PAP) Radiostacja jugosło­
wiańskich emigrantów poetycznych, 
zamieszkałych w Bułgarii, poda je sze­
reg informacji o panującym w Jugo­
sławii głodzie i o rzekomej „pomocy1* 
amerykańskiej-

W ciągu dwóch i pći| lat tjtowcy 
doprowadzili Jugosławie do katastro­
fy gospodarczej. Wskutek wywozu 
surowców i żywności oraz bezlitosne­
go wyzysku mas pracujących w Ju­
gosławii panuje głód i nędza.

Gdy sytuacja była już katastrofal­
na, titowcy zwrócili się do Stanów 
Zjednoczonych o „pomoc'* i zaczełi 
przedstawiać imperialistów amerykan 
skich jako „dobroczyńców**. Dostawy 
z Ameryki miały rzekomo zaspokoić 
potrzeby całego kraju. W rzeczyw> 
sto':ci iednak żyto i nvtka. któire bel­
gradzcy faszyści wywieźli do Ade- 
nauera i do de Gasperiego poczęły 
wracać do Jugosławii z angielskimi 
etykietami-

Stany Zjednoczone wysłały do Ju­
gosławii mięso końskie. Odpadki zbie 
ranę w Ameryce s-o wysyłane do Ju­
gosławii. Amerykańska „pomoc11 dla

Jugosławii posiada wvf^cznie propa­
gandowy charakter. Jest ona tak ma­
ła. ić nie zdoła zaspokoić nawet w 
jednej dziesiątej potrzeb kraju. Lud­
ność głoduje i óp5r przeciwko rządom 
zbrodniczej kliki titowskiej wzrasta z 
kaddym dniem.

byli pracownicy szczecińskiego oddza 
tu Delegatury Rządu do spraw Wybrze 
ża, wykorzystując w zdradziecki spo­
sób swe stanowiska służbowe, zb era!. 
— stanowiące tajemnicę państwową da 
ne o odbudowe I rozbudowie portu 
szczecińskiego oraz przemysłu i prze­
kazywali je wice* on su! owi brytyjskie­
mu w Szczecinę — Waltersowi. W 
czasie rozprawy odczytano zaznana 
złożone przez byłego dyplomatę bry­
tyjskiego — Turnera, w których stwier 
dza on:

„Wicekonsul Walters zajmować się 
w Szczecinie działalnością szpegów 
ską. Panowała o nim opinia, że jest 
dobrym wywiadowcą, włada bardzo 
dobrze językiem polskim 1 szpegów 
side informacje zbiera bezpośrednio 
z polskich źródeł”.
Herszt szpegów, wicedyrektor dele­

gatury rządu — Barłoszyński mając 17 
lat ;uź wspććpiacoweć w Odessie z an 
glosask'ml interwentami walczącymi 
podówczas z władzą radziecką. Za 
czasów sanacyjnych pracować w osła­
wionym II oddziale sztabu general­
nego („dwójka") Po wojnie kierowany 
nenawścią do władzy ludowej, naw ą 
zęć współpracę z konsulem brytyjskim 
w Szczecinie i za do'ary otrzymywane 
od konsula Waltersa systematycznie 
przekazywał mu ważne wiadomości go 
spodercze.

Współpracownik Bartoszyńskego, b. 
starosta sanacyjny, — osk. Makowiecki 
werbować do bandy szpiegowskie; 
swoich znajomych oraz systemalyczn e 
przekazywał wicekonsulowl brytyjska 
mu informacje o charakterze gospodar

Adenauer mianował się
„ministrem spraw zagranicznych**

BERLIN (PAP) Agencja ADN dono- j zagranicznych** w Bonn musi uzyskać 
si z Bonn, że szef tamtejszego ra-du zgodę wysokich komtoarzy na nawiau 
marionetkowego Adenauer mianował 
sie „ministrem spraw zagranicznych1'. 
Zakomunikował on te decyzję n.a po­
siedzeniu swego gabinetu. Żadnej zbio 
rowej uchwaly-w sprawie mianowania 
Adenauera nie było.

„Ministerstwo spraw 
nych" w Bonn powstaie 
przyrzeczenia zachodnich mocarstw 
okupacyjnych w zw-^mku z dokonaną 
przed tygodniem tzw. ...rewizji* sta­
tutu okupacyjnego. Adenauer przyyil 
w zamian następujące trzy zobowiąi- 
zania:

1- uznanie ' splata djugótw przed­
wojennych oraz długów wynikających 
z dostaw marshallowskich — łącznie 
z procentami.

2- włączenie gospodarki zachodnio- 
niemieckiej do programu zbrojeń pak­
tu atlantyckiego.

3- przyjęcie ponadto pewnych warun 
uwwy przea wojną — powiedział । cnąwosci i wyznan Kraju Knemianc'- kćiw, utrzymywanych w tajemnicy, a

Gromyko — nie budzi w narodach po Pfalz — dr Suesterhenn, obecny cz|o- j dotyczących m. im. wystawienia za-
kojowa polityka Związku Radzieckie- nek CDU. a dawniej członek forma- chodnio-niemieckiej armii najemnej'
go, który Stoi na straży pokoju, który c.ii hitlerowskiej SA i pełnomocnik | W „zrewidowanym'* statucie oku-
zabron'1 u siebie propagandy wojen hitlerowskiego urzędu bezpieczeństwa. ‘ pacy jnym ustalono, że „minister spraw?

i. Zwerbowcć on m. in. osk. Tade 
Dunln-Wąsowcza, który przed 

wojną należał do akademicka) 
organizacji faszystowskie „Myśl mocar 
stwowa”, w czasie okupacji był ko­
mendantem Stronnictwa Narodowego 
na okręg warszawski, a po wyzwole­
niu organizował tajne zebrana pod­
ziemnego Stronnictwa Narodowego. 
Dunin-Wąsow cz w len sposób mówi 
o swej zbrodniczej działalności:

„Konsul angielski zwrócił się do 
mnie bezpcśredn o, mówiąc, że moje 
dochody mogą poważne wzrosnąć, ,e 
żeli będę mu dostarczzć Informacji z 
terenu mej pracy”.

Udział w handze szp egowskleł 
brała równeż osk. Drecka, córka ob­
szarnika. Przyznała ona, że utrzymy­
wała z Waltersem kontakty szpiegow­
skie aż do chwili jego wyjazdu z Pol­
ski i przekazywała mu wszystkie infor 
macie, które zebrana w czase wykony 
wanta swych obowiązków służbowych. 
Za działalność szp egowską otrzymała 
ona od Waltersa złoty zegarek, pa- 
p erośnicę i 40.000 złotyth. Osk. Drec 
ka z po'ecento osk, Makowieckiego 
jeździła do Warszawy, przewożąc li­
sty przeznaczone dla ambasady bry­
tyjskiej. Oskarżona z cynizmem sfwier 
dz''ła w czasie rozprawy, że działała to 
ko śwadomy wróg Pc’skl Ludowej.

Oskarżony Ugorny — technik, były 
pracownik szczec ńskiego oddziału De 
legafury Rządu do spraw Wybrzeża 
opowiedzieć w czasie rozprawy w jaki 
sposób wicekonsul brytyjski wciągnął 
go do pracy szp'egowsktoj. Początko­
wo prowadził z nim rozmowy towarzy 
ske, później zaproponować oskarżo­
nemu dostarczeń e planu nabrzeży por 
tewych, następne mapy z naznacze­
niem na niej wszystkich śluz na Odrze.

Odpowiadając na pytonie prokura- 
dza-tolneścl 
mówi: „Zna 
propagandy

———————

zagranicz­
na mocy

ranie stosunków dyplomatycznych lub 
konsularnych i na utworzenie przed­
stawicielstw handlowych w poszcze­
gólnych krajach zagranicznych. Osta­
teczna decyzja w sprawach polityki 
zagranicznej zarezerwowana została 
przedstawicielom zachodnich mo­
carstw okupacyjnych.

J.

Zausznik Hitlera 
„ambasadorem**

przy Watykanie
BERLIN (PAP) Jak donosi z Bonn a- 

genc ja ADN. Adenauer upatrzy! jut! so 
bie kandydata na ambasadora przy Wa 
tykanie. Jest nim „minister" sprawie­
dliwości i wyznań kraju Rhetolanid-

KRZEPTOWSKI NAJWSZECHSTRON­
NIEJSZYM NARCIARZEM POLSKI
W środę rozegrano w Zakopanem 

ostatnią konkurencję w zawodach nar­
ciarskich o memoriał Bronisława Cze­
cha i Heleny Marusarzówny

W slalome kobiet starlowa-o 17 za 
wodrliczek. Zwyciężyła Kowalska 
(Gwarda) przed Kodelską (AZS)

Memorial H. Marusarzówny wygnała 
Kowalska (Gwarda) 0 pkt. przed Ko- 
delską (AZS) 5,96 pkt. i Grocholską

Memoriał Br. Czecha wygrać Krzep­
towski 82,52 pkt. przed Dziedzicem 
101, 64 pkł. i Ciap+aiklem 103,43 pkt.

Drużynowo: 1. CWKS 465,58 pkt., 2. 
AZS 551,67 pkt., 3. Gward a 554,49 pkl,

łora co skłoniło go do 
szpiegowskiej osk. Ugorny 
lazłem się pod wpływem 
mikełajczykowskiej".

Prokurator, popierając 
zwrócił uwagę na ogromne znaczenie 
gospodarcze portu szczecińskiego, pod 
kreślafąc, It przewód sądowy wykazał, 
te tajemnice dotyczące tego portu 
przekazywane były przez oskarżonych 
szpiegowi wywiadu brytyjskiego — wf 
cekonsulowi Waltersowi.

„Ci 
prowadzili 
mający na 
wojny.

...proces

ftłkirienle,

ludzie — mówił p-okura'or — 
wyw ad agresywny, wywiad 
celu przygolowanie nowej

ten wykaicł nie po rat 
pierwszy, te w chwili, gdy miliony pro 
slych ludzi na całym iwiede walczą o 
pokój, gdy miliony matek potępiają 
podtegaczy wojennych, gdy nasz kraj 
odbudowuje się po zniszczeniach wo­
jennych — Imperialiści prowadzą przy 
gotowania wojenne, a pomagają Im w 
tym zdrajcy narodu polskiego”.

Sąd Rejonowy w Szczecinie skazał 
osk. osk. Ba.łoszyńskiego I Makowee- 
kiego na karę śmierci, osk. Drecką na 
karę dożywotniego więżenia, osk. U- 
gornego na karę 15 lat więzienia oraz 
osk. Wąsowicza na 4 lata więzienia.

JERZY SZELIGA
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Opuściła dłonie. Oczy miała zaczerwienione od płaczu. 
Po zwiędłej twarzy ciurkiem, dwoma rozmazanymi 
Rtrużkami płynęły łzy.

— Po co?
— Proszę zagotować wody... — powtórzył głucho — 

do zastrzyku...
Poruszyła się ciężko i chlipiąc podeszła do paleniska.
Nie mógł na nią patrzeć, odczuwał potrzebę samot­

ności.
Szybko wyszedł do jadalni. Usiadł.
To przecież niemożliwe, niemożliwe! Przecież musi 

istnieć jakaś sprawiedliwość! Dlaczego właśnie Krzyś? 
Przed nim wszystko, dale życie, cały świat, przed nim 
praca, nauka, przed nim wiele, wiele radości, wiele, 
wiele jasnych, szczęśliwych dni!

Dlaczego właśnie Krzyś?
Boleśnie zacisnął dłonie.

To było przecież tak niedawno. Pamięta doskonale 
ten pogodny, jasny dzień. Chodził zupełnie oszołomiony. 
Teresa była radosna i szczęśliwa, brat miał łzy w oczach, 
jgdy mu gratulował. Ile to czasu od tego dnia upłynęło? 
< Niewiele, zdaje się jednak, że całe lata. Krzyś ciągle 
jest dzieckiem, maleńkim, bezbronnym dzieckiem. I to 
jest właśnie najgorsze. Co innego, gdy choroba dopadnie 
■tarca, gdy pochwyci kogoś, kto przeżył już swój czas 
i zdaje sobie sprawę z tego, że powinien odejść. Ale

i wtedy walczy się, robi wszystko, by go zatrzymać.
Jak walczyć teraz, jak?
Najstraszniejsze to poczucie własnej bezużyteczności, 

świadomość tego, że chociaż oddałoby się swą całą krew 
— będzie to na darmo. Niczym mu nie może pomóc. Ni­

czym! Musi być biernym świadkiem walki, jaką o życie 
jego dziecka toczą dwaj lekarze, dwaj zupełnie obcy 
ludzie...

Przygarbił się. Oto tam, w zasłanym mrokiem pokoju, 
dwaj lekarze walczą o życie jego dziecka. W niczym im 
nie może pomóc. Może tylko czekać. Biernie czekać.

Żeby chociaż była tu Teresa...
Oczywiście, że i ona nie mogłaby Krzysiowi pomóc, 

ale powinna tu być! Sama jej obecność uczyniłaby tę 
chwilę mniej ciężką.

Uniósł się z trudem i zbliżył ku drzwiom, wiodącym 
do pokoju syna. Przez parę sekund nasłuchiwał. Cisza. 
Nie dobiegł go żaden szmer.

Nie wiedział, co z sobą począć. Wejść tam, czy nie 
wchodzić?

Poczuł, że skronie zwilżyły mu się kropelkami zim­
nego potu. Był jak człowiek, który idąc ciemnym, nie­
znanym traktem doszedł do miejsca, w którym drogi się 
rozchodzą i nie wie, którą z nich ma wybrać.

Nagle, zupełnie bezszelestnie otworzyły się drzwi. Zo­
baczył przed sobą poważną, skupioną twarz Wrońskiego. 
Lekarz trzymał w ręku strzykawkę.

— Niech pan się uspokoi... — powiedział życzliwie 
i uśmiechnął się blado.

Gończ przesunął językiem po spieczonych wargach.
— Panie doktorze! — wyrzucił z siebie. — Panie 

doktorze! Niech mi pan powie prawdę, szczerą prawdę! 
Chyba może pan to uczynić...

W glosie jego dźwięczała nuta błagalnej prośby.
Uśmiech na twarzy lekarza rozpłynął się i zgasł. 

Skrzyżowały się ich spojrzenia. Patrzyli sobie w oczy

długo, długo, wreszcie Gończ pierwszy opuścił wzrok. 
Wroński, chwiejny, słaby Wroński miał tgraz nad nJm 
zdecydowaną przewagę. Był przecież tylko lekarzem, 
a nie ojcem...

— Niech mi pan powie prawdę... — powtórzył raz 
jeszcze.

Krótko skinął głową,
— Niczego nie chcę przed panem ukrywać. Stan cięż­

ki, ale... — uniósł brwi — nie beznadziejny. Nie bez­
nadziejny! Zrobimy wszystko, co w naszej mocy...

Położył Gończowi dłoń na ramieniu, znowu się 
uśmiechnął sztywno i sztucznie i poszedł w stronę 
kuchni.

Odprowadzał go wzrokiem, aż zniknął za drzwiami, 
po czym powtórzył zdławionym szeptem:

— Zrobimy wszystko, co w naszej mocy...
„Zrobimy wszystko, co w naszej mocy*1... — wiecznie 

ta sama stereotypowa odpowiedź lekarzy.
Ale cóż innego mógł odpowiedzieć? Powiedział 

prawdę.
Zrobią wszystko, co w ich mocy. To znaczy więcej, 

niż on. On bowiem nic nie może uczynić. Musi czekać. 
Biernie czekać. Trwać w samotnym wyczekiwaniu i wal­
czyć ze zwierzęcym lękiem, który jest w nim całym, w 
mózgu, w sercu, w każdej komórce. Z lękiem, równie 
bolesnym, jak najcięższa strata.

8-
Michał Szymanik obrał taktykę milczenia, taktykę za­

przeczania wszystkim zarzutom, choćby nawet podmu­
rowane były one niezbitymi dowodami. Zawziął się w 
sobie i milczał. Na wszelkie pytania, zadawane mu przex 
przesłuchującego go na posterunku w Tymianach sier­
żanta Luśnię — odpowiadał niezmiennie:

— Nie wiem.
— Nie byłem tam.
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RelleŁiorem po świetle

Prawda o Amerykanach w Trizonii
„Amerykanle w Niemczech zachod­

nich nigdy nie mięli tak dobrze" — 
pisze korespondent nowojorskiej gatze- 
ty „Herald Tribune". Armie okupacyj­
na Stanów Zjednoczonych, licząca po­
nad 100 tys. osób, ma na usługach 495 
tys. Niemców. W tej liczbie 39.000 po­
mocnic domowych, 39.000 kelnerek, 
98.000 sekretarek, 11.000 piekarzy i 

♦ rzeźników, 66.000 szoferów.
Żołnierze amerykańscy w Niemczech 

ne płacą za rozmowy telefoniczne, li­
sty i telegramy, nie kosztują Ich kolej 
I tramwaje. Co miesiąc personel oku­
pacyjny USA wysyła wiele milionów 
dolarów do Stanów Zjednoczonych, a 
korespondent „Herald Tribune" obli­
cze, że suma ta przewyższa znacznie 
wysokość żołdu młeslęczmego, wypła­
canego wojskom okupacyjnym w N em 
Czech.

W tym samym czasie, gdy żołdacy 
amerykańscy żyją w przepychu i luksu- 
e’e na koszt społeczeństwa niemieckie­
go, ludność popada w coraz większą 
nędzę. Nic dzitanego, że niechęć do 
okupantów przeradza się w nienawiść.

r 1 WVSTAWA „ZABAWEK"
1 Amerykarkskta zabawki widzieliśmy 
’na wystawie .urządzonej w jednej z sal

Kongresu Podoju w Warszawie. Do­
wiedzieliśmy się wtedy, ża kajdanki i 
maska włamywacza stanowią w Amery­
ce szeroko reklamowany wzór „właści­
wej" zabawki dfa dzieci. Obok mo­
delu bomby atomowej J samolotu od­
rzutowego I

Obecnie zachodnio - barltńdrt „Der 
Tag" — organ znanego podżegacza 
wojennego I organizatora sabotażu na 
♦ererrle NRD — minWra x Bonn — 
Kaśsera — opisuje wystawę zabawek 
zorganizowaną w Norymberdze. Oto; 
wy łątki opisu:

„Na wystawie można oglądać wszy­
stko od naukowych przyrządów dla 
przyszłych fizyków atomowych aż do 
łatających talerzy. Ogółem zgroma­
dzono 60.000 zabawek. Znajdują się 
łrtlędzy Mmi autożyra, czołgi różnych 
rozmiarów, wśród których 'Jest również 
modo! niemieckiego „Tygrysa", jest 
również zmotoryzowane wojsko, jladą- 
•e ne „Jeepach" pod gwiaździstym 
sztandarem ( w pruskich uniformach.

«

Wąsie Lorełpón Jencle zagraniczne

Jest też model rekfely jako uzupełnłe- 
h!» nowoczesnego arsenału brorś. Ra­
kieta zbudowana jest na wzór niemiec­
kich V*1 ( V2. Szczególne zafnfareso- 
wami« budzą armatki, strzelające rakie­
towymi' pociskami ł samoloty odrzu­
towe”. Na wystawie zabawek w No­
rymberdze — jak z tego wynika jesf 
wszystko, co deprawuje wyobraźnię 
dziecka, nie ma, takich zabawek, które 
uczyły by miłości 1 człowieczeństwa. 
Zachodnio - niemieccy producenci za­
bawek nie ustępują w cymźmle f zbrod 
niczośd mistrzom zza oceanu.

POLITYKA SZANTAŻU 

WOBEC INDII 

dniach przewodniczący 
w Ameryce Slmch mbł o- 
koresponde nfowi agencji

łychW 
Hinduskiej 
świadczyć _ __ .
UP, że nie ma nadziel, aby Izba Re­
prezentantów Stanów Zjednoczonych 
zajęła się pomocą żywnościową dla 
Indii: w formie dostawy zboża dla gło­
dujące) ludności przynajmniej przed 
Wielkanocą. Wiadomo powszechnie, 
że pożyczka zbożowa dla Indii nie sta 
nowi trudnego problemu dla rządu 
Stanów Zjednoczonych, które Cierpią 
w włelu Jatach na nadprodukcję środ­
ków żywnościowych. Jak Informuje mi­
nisterstwo rolnictwa, w jesieni ub. ro­
ku zniszczono na zarządzenie rządu 
726.240 ton kartofli. Kartofle zakupił 
rząd amerykański od farmerów, aby nie 
dostały się na rynek I nie spowodowa­
ły zniżki cen. Tą Ilością kartofli moż- 
naby pokryć roczne zapotrzebowanie 
12 milionów łudził

। Stany Zjednoczone stać na zatapia­
nie pszenicy | zboża w oceanie, ale 

' bardzo trudno tm zdecydować się na 
wysyłkę zboża dotkniętych klęską 
głodu Indom. Kongresmani debatują 
całym, tygodniami, gdy tymczasem

1 tysiące Hindusów umiera z głodu. Cóż! 
Hindusów jest ponad 300 milionów — 
ąozumują członkowie amerykańskiego 
Kongresu — 1 jeżeli umrze Ich Wka- 
setl tysięcy, to inni ocenią tym bardziej 
smak amerykańskiego eh laba". Kon- 
greąmarś mają nadzieję. że tym spo­
sobem podporządkują sobie bez resz­
ty rząd hinduski. Uczciwi ludzie oce-

Ligi

Kobiety francuskie, 
ich troski i walka

Paryż w marcu.
Dla „wielkiej pra 

sy" kobiety francu­
skie to księżna, hra 
biny, markizy; żo­
ny dygnitarzy. One 
urządzają coctal'le,. 
przyjęcia, stanowią । 

. żywą reklamę wlel 
kich krawców służą 
Im za ambasadorki 
mody.

Ubrane w nat|wyszukańoze toalety, 
dzielą swą egzystencję między rewie 
mód i zakulisowe Intrygi w salonach. 
Podtrzymywanie prestiżu mody pary­
skiej 1 utwierdzenie pozycji mężów 
przez przyjmowanie wpływowych oso­
bistości stanowi najważniejsze ich za­
danie.

To, że miliony Francuzów gnieżdżą 
się w norach, nie odpowiadających 
najprostszym wymogom higieny, że 
dla wielu matek buciki dzilecka, czy 
fartuszek są prawdziwym problemem, 
że w krajach kolonialnych dzięki „o- 
patrznościowej" opiece imperialistów 
francuskich tysiące dzieci umiera z bra 
ku opieki lekarskiej, jest dla tych dy 
słyngowanych osób sprawą poboczną, 
nie godną uwagi. Czemuż miałyby się 
trapić tymi bolączkami, „na które nie 
ma rady", kiedy znacznie przyjemniej 
podnosić prestiż kraju, umiejętnie roz­
mieszczając gości przy stole i popiera 
jąc wielkich krawców!!!

Jednakże nł» one reprezentują ko­
biety francuskie ł w przeciwieństwie 
do miejsca, jakie zajmują w prasie na 
służbie pieniądza, w sercach milionów 
Francuzów rtie ma die nich mtajsoa.

Prawdziwe kobiety francuskie — to 
te, które w czasie okupacji walczyły w 
ruchu oporu o wolność Francji, a które 
obecnie z największym oddaniem bro­
ną pokoju, odważnie przeciw stawiaj] ąc 
się propagandzie wojennej obozu im­
perialistów.

Kobety, stanowiące chlubę Francji, 
nie cieszą tlę zainteresowaniem wiel­
kiego świata, ale tmfona łch są wyryte 
w sercach robotników fabrycznych, 
wieś niaków, górników, dok arów.

Które) x nich obcą test Eugenie Cot 
ton, przewodWczące Światowej) Fede­
racji Kobiet, Mada-Ctaude VaTHanf-

czeńska śmierć nie mogła pójść w za-Couturier, sekretarka tejże federacji!, - --•-
ozy Claudine Chomąt, przewodnicząca pomniecie. Dziś w ramach Światowe! 
związku kobiet francuskich?

Eugenie Cotton, uczennica / 
Curle-Skłodowsklej, jest nie tylko wy­
bitną flizyozką, ale także nieugiętą bo- 
jownfczką o pokój. Rząd francuski, któ 
ry uważa ludzi walczących o utrzyma­
nie pokoju za wrogów, nie zawahał s'ę 
mimo zasług na polu naukowym i 
społecznym p. Cotton — oskarżyć ją 
o działalność antypaństwową w związ­
ku z afiszami przeciw wojnie w Vietna 
mle, wydanymi przez Federację De­
mokratyczną Kobiet. Ponieważ sędzio­
wie nie odważyli się wydać wyroku 
zasądzającego na p. Cotton, dla której 
dowody sympatii i uznania napływały 
od kobiet wszystkich krajów świata, 
rząd jako jedyną drogą „załatwienia 
się"’ z przewodniczącą Federacji i 
deracją Demokr. Kobiet, zabronił 
organizacji! działalności we Francji

Marla-Claude Vail Iant-Coutourier 
stała w 1947 r. udekorowana Legią 
norową za swą postawę w obozach 
koncentracyjnych Oświęcimia i Ravens 
brucku. Nie tylko z bezgranicznym od 1 cząc konieczność wałki o pokój, mniej 
daniem dopomogła ona swym towarzy ] uświadomionym. Kobiety francuskie! 
szkom niedoli, ale po uwolnieniu pozo Eugenia, Mania-Claude, Claudine i ły­
siała w Ravensbriicku, poświęcając się j s'ące innych przy ich boku — to wlel 
pielęgnacji! chorych. w ---- ■ P* .•
rymbersklm 
straży

Federacji Kobiet, Marie-Claude służy 
Marti Ich pamięci i nieustannie wzywa koble

M

zo
Ho

ty wszystk ch krajów do walki o lepsze 
jutro dla świata, w którym jedynie po 
kój 1 sprawiedliwość społeczna spra­
wią, że śmierć męczeńska milionów lu­
dzi nie pójdzie na marne.

Claudine Chormał, redaktor 
mes Franceses’', podtrzymuje 
solidarności między tysiącami 
francuskich. Nie ma szczęścia rodzin­
nego, nie ma radości z pracy w kra'u, 

'którego rząd przygotowuje wojnę. Dla 
tego Claudine mobilizuje kobiety tran 
coskle przeciw propagandzie wojen­
nej, a jednocześnie wraz z całą ekipą 
redakcyjną informuje je o ich prawach, 
o działalności posłanek i radnych mie) 
skcch przez nie wybranych.

Dzień 11 marca był I w tym roku 
wielką manifestacją kobiet francuskich 
na rzecz Pokoju. Dzień ten przygotowe 
ły kobiety z entuzjazmem, urządziły 
zebrania w miastach i wsiach, tłurna-

„Fem- 
wlęzy 
kobiet

W procesie no- , ka siła w obozie pokoju i wielka na- 
jaiko świadek stanęła na i dzieją dla kraju, którego są córkami, 

pamięci zmarłych, których mą- Irene Hasslne,

Marnotrawstwo węgla
w gospodarstwie domowym

6-letni stawi* przed gospodar-

Poznań tworzy Park Ludowy
Poznań, w marcu 

dłuższego czasu trwają na Łę- 
Dęblńsklch proce nad nfwela-

Od 
gach 
ejg terenu pod przyszły Park Ludowy 
Poznania., Prace te potrwajg Jeszcze 
dość długo, ehocfaż niektóre części 
Parku Ludowego stopniowo oddawa­
ne będą do użytku.

Co to jasf Park Ludowy? Jak wyka- 
ruje bogate w fe| dziedzinie doświad­
czenie Związku Radzieckiego, gdzje 
parki te noszą nazwę .Parków Kul­
tury*, park taki ma być miejscem nje 
tylko wypoczynku 1 zabawy, ale I 
miejscem, w którym wzbogacać 1 po­
głębiać 
Ludowy 
cennych 
siada 1 
się no 
parku służących celom: sportowym, za­
bawowym, wczasowym i kulturalnym. 
Jak dotąd Park] Kultury w Zwfqzku 
Radzieckim gromadzą wszystkie te 
ezęśc] na przestrzeni 40 ha.

Teren realizowanego obecnie w 
Poznaniu Parku Ludowego Jest jed­
nak znacznie większy, bo obejmuje 
300 ha. Nie powiększono powierzchni 
Parku Ludowego absolutnie w chęci 
fałszywego Imponowania komukolwiek, 
łeez po prostu tak się szczęśliwie zło­
żyło, że Poznań posiadał tak wielki 
teren do swe] dyspozycji na ten cel. 
Łęgi Dębińskie, na których powstaje 
przyszły Park Ludowy, rozpoczynają 
się od ul. Marchlewskiego i sięgają po 
lasek Dębiński.

Wyjaśnljmy najpierw co to są' łęgi. 
Fachowo nazwą taką określa się teren 
zalewowy z ażurowym zadrzewieniem 
znoszącym łatwo wilgotność, a więc 
teren łatwo ulegający zalewom f ma­
jący wskutek tego florę przystosowaną 
do znoszenia w pewnych okresach nad 
mlaru wód. Istotnie cały pas między 
ul, Marchlewskiego, Drogą Dębińską a 
nawet Wartą i z drugiej strony Dolną 
Wilda jest terenem, który w stosunko­
wo nawet niedawnych Jeszcze cza­
sach ulegał corocznym zalewom War­
ty w okresie Wiosennych roztopów. 
Dziśa; w zalewów tych pozostały jedy­
nie wspomnienia w pamięci starszych 
mieszkańców Poznania, ale teren pozo­
stał i Idealnie nadaje się na Park Ludo 
wy.

Część sportowa przyszłego Parku 
Ludowego Poznania jut przecież istnie 
te. Mamy w części najbliższej miasta 
wspaniały stadion, który ściśle mówiąc

można wiedzę. Dlatego Park 
opierać się winien u nas na 
doświadczeniach naszego są- 
podobnje ]ak tam opierać 

4 podstawowych składnikach

ukończone zostaną prace odbudowaw- 
cze prowadzone prze* ZKS „Stal”. 
Obok stadionu są już boćska trenłingo 
we, boisko dla hokej)* na trawie, ma­
my .także korty tenisowe. Powstać tu 
mają w ntedefekiej przyszłości także 
korty wyczynowe, przystosowane do 
większych spotkań reprezentacyjnych i 
zaopatrzone w trybuny wybudowane 
na naturalnych wznłeslenłach.

Za stadionem rozciąga «1ą |kd crf- 
kowfcfe znłwetowany teren na przyszłe 
pole meetlngowe, które pomieści prze 
szło 100.000 osób.

Zabawa w przyszłym Parku Ludo­
wym będzłe miała specjalny charak­
ter. Musi ona być przystępna dla 
wszystkich. Przewiduje dę tutaj nawet 
coś w rodzaju Lunaparku, ale o wyso­
kim poziomie wykonawczym. Nie bę­
dzie oczywiście „clowna” wygłupiają­
cego się jeszcze stale w obecnych Lu­
naparkach, rtte będzie bezwartościo­
wych siłomfarzy, czy najprostszych ka 
ruzefk Będzie mogła znaleźć się w 
Parku Ludowym Ciekawa kolejka gór­
ska, Interesująca karuzela, oryginalne 
huśtawki f to wszystko odbywać Się 
będzie mogło przy akompaniamencie 
przyciszone) muzyki.

Przewiduje rfę obok Lunaparku u- 
rządzenie teatru na wolnym powietrzu, 
który miałby charakter naturalnego 
amfiteatru z otwartą sceną. To Jednak 
jest raczej muzyką dalsze) przyszłości.

Dalszy teren Łęgów Dębińskich prze 
znacz* się na ogromne pola zfelenś, a 
więc Jako rezerwuar tlenu dla całego 
sąs:adującego z tym terenem gęsto za 
ludnionego przedmieścia Włlda I Dę-

SVada wogółe talk szczęślfrwł*, te 
cały ten teren znajduj* dą baz mała 
w samym śródmieściu miasta a w<ęe ma 
ważn* zadanta do speWertte stania 
ńę miejscom wypoczynku dla ml es z- 
kańców śródmieścia, Willdy ( Dębca.

,A gdy w przyszłości prz«a Warte 
przerzucony zostanie dalszy projekto­
wany M mod — dągnt* nam rozen­
tuzjazmowany tą spraiwe twórca projek 
tu, dyr. Mtejskich Zakładów Ogrodni­
czych toż. Udek — przybywać tu bę­
dę takie robodarze z Starołękl i ro­
dzinami, bo dla nich takie to tworzy- 
myl

W obecne) więc chwłf! gotowa 'Jest 
już część sportowa Parku Ludowego, 
jeszcze w 
łowe pole

Poznań

bfeżącym roku ma być go- 
meełingowe.
reałtzuJe wfetkle dzieło w 

dziedzinie uprzystępnienia natury śwla 
tu pracy. Należy żywić nadzieję, że 
realizacje Jego Me natrafi na większe 
trudności, bo dzieło warte jak najwięk­
szego popaircSą,

Plan 
kq narodowe olbrzymie zadania, na 
których wykonanie składają się różne 
czynniki. Jednym z podstawowych ele­
mentów szybkiego wykonania łych za­
dań — to oszczędność na każdym od­
cinku żyda gospodarczego.

Niewątpliwie gospodarka domowa 
jako część składowa gospodarki! ogól­
ne] — może miteć ni* mały wpływ na 
przebieg procesów gospodarczych w 
państwie. Ważmy pod uwagę tytko 
wąski wycinek te] gospodarki domo­
we) i ogrzewanie naszych domów I Ich 
oświetlenie. Chodzi w tym wypadku ©■ 
oszczędność paliwa pod wszelką po­
stacią, co w rezultacie prowadzi do 
oszczędności węgla, tego tak cennego 
i podstawowego surowca dla wielu 
gałęzi naszego przemysłu. Wszystkim 
wiadomo, że oszczędzanie prądu elek­
trycznego prowadzi do oszczędność! 
węgla. Oszczędzanie gazu ma tak1! sam 
skutek. Każda gospodyni, która jest 
również powołana do udziału w reali­
zacji Planu 6-lefnlego — niewątpliwie 
zna sposoby oszczędnego zużycia ga­
zu C elektryczności.

Szczegółowo pomówimy dziś o o- 
szczędzanlu węgla przy paleniu nim w 
piecach oraz pod płytą kuchenną. Cho 
dzl o to, by wydobyć z węgla maksi­
mum ciepła — nie po to oczywiście, 
by uchodziło ono do komina razem z 
dymem I aadzą, ale żeby służyło rze-H. Śmigielski.

Toruń, w marcu
W zaJoąitku przy Krzywej Wieży, 

tej samej, które) sztychy wędrują po 
albumach świata — mieści sIę duży, 
jasny gmach. Ludzie toruńscy nazy­
wają go po prostu: 15 Ośrodek Szko­
lenia Zawodowego. A powinni go na­
zywać kuźnią twórczej mjodośd. Pod 
Krzywą Wieżą odbiera wykształcenie 
warszawski murarz, elektryk młodego 
Lublina, sandomierski cieśla 1 rzeszo­
wski ślusanz. Tu wykuwa sie Plan 
8-letn1 w Jego najważniejszym elemen 
dei w człowieku. Wiatry wiślane, 
chłodne jak woda — tu pod Krzywą 
Wieżą są wesołe. Słońce bryzga w 
okna XV POSZ. Słońce wita pracę..-

O tym. źe jest rzetelna — nje trze­
ba wiąitpić. Dwuletni dorobek absol­
wentów Państwowe] średniej Szkoły 
Rzemiosł Budowlanych pokazano nam 
na aktualnej wystawie z okazji pro­
mocji. Stu dwudziestu mlodych luldaj 
oldjechało w szeroki świat, ale ślad 
ich trudu został utrwalony (dla na- 
stgpcółw). Toruńska wystawa sztuk 
czeladniczych przynosi fragmenty o 
znaczeniu ogólnym, fragmenty wyma­
gające podkreślenia- Do takich nale­
ży dz^aj murarski tej wystawy, gdzie 
wystawiono modele najtrudniejszych 
wtąizań w eegle (mury półokrągłe itp.l. 
Jest to bodajże pierwszy w kraju po­
kaz tego rodzaju typu. Osobiście po­
dziwialiśmy mrówczą prace tej ambH 
nef młodzieży ’dolność technicznego 
operowania w miniaturowej cegle- 
Ślusarze nie ~n-«i'. Wid-'olj'i.mv 
koła zębate ’r’C .V’»O7. 
skie. szczypc-' ‘ wta’® :nnv 
ka precyzyjna, ścisła godna najlep-

kowal 
nh.rb

szej etall. Wzrasta podziw dla uzdol­
nień rzemieślniczych młodzieży pol­
skiej. Dalej diutfe modele wiąizaiń da­
chów (mansardowe, dwu 1 czterospa­
dowe), więizanda stodół. Wszędzie r- 
plan Mddlel j plan — oto niepisanie 
hasło tej wystawy- Inaczej powie­
dzieć mótfna: teoria 1 praktyka. Dwie 
te siły ujarzmiono wytrwale w mło­
dym entuzjazmie człowieka.

Istniał również dział instalacji elek­
trycznych. Za przekręceniem kontaktu 
zapalaliśmy na tablicach lampy- Ale 
nie była to zabawa w śwlatto. Była 
to szkoła schematycznych urządzeń 
instalacyjnych dia biur, urzędów, pi­
wnic klatek schodowych- Za naciśnie 
ciem guzika dzwoniły także instala­
cje sygnałowe. Logarytm światła 1 e- 
nergii — stawaj sie urządzeniem pro­
stym, zapamiętanym raz na zawsze.

Wzorowemu osiedlu robotniczemu 
(ZOR) absolwenci XV POSZ „poda- 
rowali1' chyba ze sto lamp. Jest to 
największy model wystawy (kilkume­
trowy) przedstawiający osiedle robot­
nicze z wszystkimi jego urządzenia­
mi, budynkami, ogrodami- Jest to w1- 
zja dobrej przyszłości. 2ydu ludzi w 
miniaturowych domkach towarzyszy 
wszędzie światto. Lampy są wszędzie. 
Gruby transformator czuwa za ogro­
dzeniem osiedla- Te sto lamp mło­
dych absolwentów jest darem szczegół 
nym. Symbolizują one (poza technicz­
ny potrzebą modelu) troskę o szary, 
nracowlfy świat. Dla niego fest roz­
wiązanie tego logarytmu, któremu na 
•mię., światło.

KRYSTYN /

czywlście i całkowicie celom ogrzew­
niczym.

Zasadniczym warunkiem odpowied- 
n'ego spalania węgla w naszych joale- 
miskach domowych jest odpowiedni 
dostęp powietrza do paleniska, osią­
galny wtenczas, gdy palenisko ]esl od­
powiednio zbudowane, prawidłowo 
połączone z przewodem kominowym 
i gdy to palenisko jest należyci* ob­
sługiwane.

Marnotrawstwem fed, gdy węgiel 
spala się zbyt szybko. A kiedy to na­
stępuje? Wtedy, gdy za dużo powie­
trza a z nim tlenu — dopływa do pe-' 
lenlska. Jakie są sposoby rmnleilszenia 
dostępu zbyt dużej ilości powietrzał 
W żadnym wypadku nie posypywani* 
płonącego czy żarzącego się węgle 
popiołem — jak niektórzy to prakty­
kują, sięgając do przepisów naszych 
praprababek.

Temat, który poruszamy, dyskutowa­
ny był obszerni* w gron* poznań­
skich kominiarzy - tostraktorów z Ce­
chu Rzemiosł Budowlanych, którzy 
stwierdzili!, że posypywanie żarzącego 
się węgla poptołem — celem przedłu­
żenia procesu spalania się go — moż­
na zastosować tylko na łąkach przy 
paleniu ogniska, gdzl* do węgla ni* 
dochodź! powietrze od dołu. W pale­
niskach zaś rusztowych, gdzie tlen z 
powietrza dostali* się do żarzącego się 
węgla od dołu, powsfają gazy spalino­
we, które nie zostailą spalone. Tym sa­
mym są stracone dla celów ogrzewni­
czych. Tlenek węgla, który uchodzi 
przez popiół — mieszając się z po­
wietrzem (w 8 — 25 proc.), tworzy gaz 
wybuchowy. Często się zdarza, że ■ 
żaru pokrytego popiołem, wydobędzie 
się płomyk, od którego zapala się gaz 
wybuchowy ( następuje eksploza, któ­
ra może spowodować nteobltczaln* 
straty.

Zbyf duży dostęp powietrza do pa­
leni: ska następuje m. In. przy nieszczel­
ności paleniska, np. pęknięta płyta w 
piecu kuchennym, szczeliny między 
kaflami (w spoinach), nlleszczeln* 
drzwiczki popielnika, Przeiz wym emo­
nę szczeliny dostaje sie — niepotrzeb­
ne do normalnego procesu spalania — 
powietrze. Wystarczy do normalnego 
spalania ta Ilość, która przedostał* się 
do paleniska przez ruszt.

Należy zwródtć uwagę, że ruszt Ma 
może być w palenisku kuchennym za 
głęboko umieszczony 1 nie może mieć 
za dużej powierzchni, a równocześnie 
nte może mleć ani za wąskich ani z* 
szerokich szpar. Wszystko to powoduj* 
marnotrawstwo materiału opałowego. 
Powierzchnia rusztu — Jak nas Infor­
mują instruktorzy komtoterstw* — pa- 
winna mieć 20—22 cm długości I 15— 
16 cm szerokości. Odległość rusztu od 
płyty powinna wynosić 16—18 cm, 
szpary zaś nie mogą być szersze nłfł 
7—8 mm, pręty z wierzchu 10 mm.

Jeszcze Jedna uwaga: przy kuch­
niach starego typu 1 przy westfalkach 
trzeba klapę redukcyjną przy rozpal*, 
nłu otworzyć — po rozpalaniu zaś zam 
knęć, przepuszczając płomień wokół 
piekarnika. Przy szczelnych natomiast 
paleniskach należy dopływ powietrz* 
regulować tylko przy pomocy drzwi­
czek popielnika.

Piece kaflowe — lak ]uż wspomnie­
liśmy — mona mleć szna-y w spoinach. 
Te szpary należy uszczelnić, podobrdę

(Dokończeni* na stroni* 4) „ J
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» Ktoś nie śpi — aby spać mógł Idoś«

Spółdzielnia »Pogoń«
na straży naszego snu i mienia

Film - silnym sręiem 
w walce o postęp, poLóf i przyjaźń 

między narodami
(Na marginesie prapremiery filmu „Die Sonnenbrucks’’)

Moc. Ulica Poznańska. Na chód* 
niku miarowo stukają kroki 

• trażnika Zapieniony przechodzień 
chyłkiem przemyka pod murem.

I nagle — trzask wybitej szyby. 
Strażnik przystaje. Chwila napię* 
cia. Z żaluzją zamkniętego sklepu 
mocuje się zamazana ciemnością syl* 
wetka. Włamywacz!

Gwizdek alarmowy przecina ciem1 
nośir, biegnie- daleko w noc. Łomot 
szybkich kroków. W dali, z ciemnej 
przecznicy, odzywa się drugi gwiz­
dek. Trzeci, czwarty. Włamywacz 
jest osaczony. Okrąża go ostry 
świst alarmowych gwizdków. Od 
strony placu biegnie patrol MO.

— Stój! '
Przystaje. Desperackim ruchem 

podnosi ręce do góry.
Przestępstwo zostało zlikwidowane 

w zarodku. I znowu cisza. Na chod­
niku miarowo stukają kroki strażni­
ka w zielono-granatowym uniformie.

NA STRAŻY
MIENIA PUBLICZNEGO

— Nasze zadanie polega na strzeżeniu 
obiektów państwowych i spółdziel­
czych — mówi Sebastian Małkowski, 
przewodniczący spółdzielni pracy 
„Pogoń”, jednej z najstarszych spół­
dzielni usługowych w Polsce. Współ­
pracujemy ściśle z organami MO, 
likwidując w zarodku próby włamań, 
strzegąc porządku publicznego, wal­
cząc z pożarami.

Spółdzielnia rozwija się imponują­
co. Kiedyś zasięgiem swym obejmo­
wała jedynie centrum Bydgoszczy, 
dziś obejmuje całe Pomorze. Posiada 
oddziały w Toruniu, Grudziądzu, 
Inowrocławiu i Włocławku, a posia­
dać je będzie w Świeciu, Chełmnie, 
Chojnicach, Tucholi, Nakle, Żninie...

— Pragniemy, by w każdym mia­
steczku woj. bydgoskiego istniał od­
dział „Pogoni” — wtrąca członek 
zarządu Kazimierz Ziółkowski, a Wła­
dysław Chleborowicz doda je: — Pro­
szę zastanowić się tylko nad tymi 
cyframi: przy końcu r. ub. mieliśmy 
170 pracowników, dzisiaj mamy po­
nad 370!

Rzeczywiście, cyfry mówią za sie­
bie.

ODPRAWA
Dochodzi godzina 20. Sala pełna 

mężczyzn w zielonogranatowych 
płaszczach. Przeważnie ludzie starsi. 
Emeryci. Ludzie, którzy po 30—40 
lat pracowali w służbie państwowej, 
a dzisiaj mimo przekroczenia grani­
cy wieku nie chcą być Państwu cię­
żarem, lecz w miarę swych sił i moż­
liwości ptagną pomagać nam w na­
szej pracy. Czynią to — strzegąc 
mienia, będącego naszą wspólną 
własnością. *

Inspektor Tomasz Kędzierski koń­
czy wydawanie wskazówek i instruk 
cji. Analizuje wydarzenia poprzed­
niej nocy, zwraca uwagę na takie, 
czy inne incydenty, podaje szereg 
aktualnych informacji, przypomina 
raz jeszcze o rozmieszczeniu telefo­
nów, o zasięgu obwodów.

Strażnicy słuchają uważnie. Przesu­
wamy wzrokiem po twarzach. Roman 
Pamin, Walenty Pera, Franciszek 
Bocz, Józef Poczwardowski, Franci’ 
rzek Panek... — i wielu, wielu in­
nych. Ludzie, którzy nie zważając 
na swe siwe włosy, na lata pracy, 
przygniatające ich ciężkim brzemie­
niem — starają się nadal być uży- 
tuczni społeczeństwu.

Odprawa dobiega końca. Brzęcząc 
kluczami, sprawdzając latarki, popra­
wiając płaszcze — opuszczają straż­
nicy wartownię, udając się na swe 
posterunki, pokrywa a-e gęstą siecią 
całą Bydgoszcz, wybiegające na naj­
dalsze peryferie.
„KTOŚ NIE SPI ABY SPAĆ MÓGŁ 

KTOŚ”
Służba jest ciężka i męcząca. Przez 

całą noc dudnią w ulicach kroki 
strażników. Nie znają niedzieli, ni 
święta. Przeciwnie — wówczas mu­
szą zdwoić uwagę. Na chwilę nie 
można zmniejszyć czujności.

Gdy nadchodzi sobota — magazy­
nierzy opuszczają zakłady pracy. Za­
stępują ich strażnicy „Pogoni”. Gdy 
nadchodzi święto — z fabryk i biur 
wypływa strumień ludz:. ■-•~-'-rzają* 
cyćh do domów. Zastępują ich straż­
nicy „Pogoni”.

„Ktoś nie śpi. aby spać mógł 
ktoś”. Ktoś czuwa, aby ktoś inny 
mógł odpocząć. Spokojnie mogą 
spać w swych domach ludz’e których 
pieczy powierzono całość magazy­
nów ’ składnic. Gdy oni śpią — czu­
wają strażnicy „Pogoni” bezinuenn- 
stró- ■ wspólnego m’nnia.

CO DZIEJE SIĘ W NOCY?
Noce bywają rozmaite. Monoton- 

*e nieciekawe 1 pełne napięcia, obfi 
lujące w wypadki. Bywa, że rozpo­

czynający służbę strałnik zastaje-.- 
otwarte drzwi pustego sklepu! Bywa, 
że spostrzeże pożar.

Pędem do najbliższego telefonu! 
Alarm! Ciszę tną gwtzdki!

Huczy syrena straży poiamej, dud­
nią na bruku kroki milicyjnego pa­
trolu!

Nocną straż czuwa. Ratuje przed 
zniszczeniem dobro o wielomilionowej 
wartości. Pomaga strasy polarnej, 
milicji. Uniemożliwia pijanym awan­
turnikom tłuczenie szyb wyprawianie 
nocnych brewerii- Pilnuje by nic nie 
zakłóciło spokoju ludzi pracy,

WSPÓŁZAWODNICTWO

Rozwija się dobrze i ogarnęło wszy­
stkich strażników- Punktuje się wed­
ług specjalnego regulaminu. A więc 
za udaremnienie przestępstwa, za spo 
strzelenie ognia, za zapobiegnięcie ta 
k'emu. czy innemu niebezpieczeństwu 
— punkty dodatnie. Za brak należy­
tej czujności, za nieuwagę, za niewła­
ściwe wykonanie swych obowiązków 
— punkty karne.

Ale tych jest znacznie mniej. Straż 
nicy „Pogoni” zyskali sobie pełne zau 
fanie społeczeństwa.

Na posterunku:
Kazimierz Figurski

Wieś Jaworzynka 
jej ludzie i sprawy

Jaworzynka zawdzięcza zapewne 
swą nazwę — jaworowym lasom ja­
kie się tu ongiś rozciągały wzdłuż 
granicy węgierskiej, stanowiąc natu­
ralne schronisko dla rozbójników o 
których pamięć jest jeszcze żywa 
wśród górali beskidzkich, Jesl ona 
najdalei wysuniętą w*oską w Beski­
dach Ślęsko-Cieszyńskich. Leży już 
za rzeką Czadeczką na samei granjcy 
słowackiej. Czadeczka, zasilo-na Krę- 
żelką, wpływa do Kisuczy, z którą 
połączywszy swe wody płynie do Du­
naju i dalej aż do morza Czarnego. 
Jaworzynka ma chyba napepszy kli­
mat w Beskidczyźnie.

Naleiy do jednych z najcieplejszych 
wiosek górskich od północy bowiem 
i wschodu "jest zasłonięta górami, do­
linami zaś rzek mają dostęip cieple 
wiatry, wiejące od południa. Ma jed­
nak Jaworzynka jedną wielką niedo- 
godno-ić: brak jej jest jakiegokolwiek 
pORiczenia ze światem.

Coprawda mieszkańcy Jaworzyn­
ki mają blisko do stacji kolejowej, 
cćil. kiedy stacja *a lery już po sło­
wackie, stronie łącząc Czadcę ze Zwar 
doniem. Autobus cieszyński dojeżdża 
tylko do Istebnej. Mimo usilnych sta­
rań mieszkańców Jaworzynki. n(e prze 
dłużono linii komunikacyjnej- A już 
zupełnie odcięci od świata są mie­
szkańcy tei części wsi. która nazywa 
się Jaworzynka-Zapasieki. Rzadko tu 
dociera obcy. Bo i jak? Chyba pieszo. 
Z Istebnej, Koniakowa czy Jaworzyn- 
ki-Centrum Ludzje tu też. są *nni. Ro­
botnicy leśni pracujący w zimie i w 
lecie przy wyrębie lasów kochają 
swój las-

W każdym iaworżynkowskjm drwa-- 
!u leśnym tkwi świadomość, że pra­
cując w lesie pracuje nie tylko dla 
dnia dzisiejszego Las to wielki ka­
pitał narodowy. A od-ręby leśne to 
tylko odsetki od tego kapitału któ­
ry musj zostać nieuszczuplony. Na 
Maciejce, Stefance Siwonoskach, 
Czadeckim Wierchu, tworzących czy­
ści Jaworzynki-Zapasiek. wiedzą o 
tym dobrze w każdej chąc*e góralskiej. 
Stąd płynie też kult do lasu. Dziś 
człowjek ten choć odcięty od świata, 
rozumie potrzebę nauki, pragnie aby 
jego dzieci posiadły nie tylko ele­

Strażniczki również Trzeba bowiem 
wiedzieć, że od 1 marca w spółdzielni 
pracują kobiety. Opinia o ich pracy 
jest opinią zdecydowanie pozytywną. 
W niczym nle ustępują mężczyznom- 
Anna Małkowska. Anna Szymandera, 
czy któraś z ich koleżanek, udowodni­
ły. że nawet na tym odcinku pracy, 
typowo męiskim. mogą być zatrudnio­
ne kobiety-

NIC NIE UJDZIE ICH UWADZE
Fakt, że w stolicy Pomorza zano­

towano znaczny spadek różnych wy­
padków w dużym Stopniu zawdzięczać 
można właśnie „Pogoni”.

Nic nie ujdzie ich uwadze- Najmniej 
szy szmer, najdrobniejszy cień. Odpy 
chając si|ią zmęczenie, koncentrując 
całą uwagę — patrolują nocami ciem­
ne ulice, strzegąc bezpieczeństwa i ca 
lości magazynów, sklepów, warszta­
tów. strzegą naszego wspóflnego do­
bytku i spokoju nas wszystkich.

A kiedy w chłodną, marcową noc. 
wracając do domu, ujrzycie w ciem­
nym wykuszu muru zgarbioną, sylwet­
kę człowieka w zielono - granatowym 
płaszczu, to pomyślicie, że dzięki te­
mu, iż on tu czuwa — noc wasza bę-

Jan Rakowski
Foto — IKP

mentarne wykształcenie, jakie zdo­
bywa się w sz^ćące trzyklasowej. Od 
50 lat z górą zabiega o wielką szko­
lę na zapasjekowskich „groniach”.

Zawiąeal się już Komitet Budowy! 
Szkoły złożony z miejscowych góra­
li. Chcąc pomóc władzom, chcą zao­
fiarować swą pracę. Wiedzą, że szko 
la to światło, to lepszy los dla ich 
dzieci. MOST.

Z ieki prawnika

Odpowiedzialność majątkowa 
małżonków

III (Kodeks Rodzinny)
Za zobowiązania, zaciągnięte przez 

jednego z małżonków w zwykłych spra 
wach, odpowiadają solidarnie oboje 
małżonkowie. Z ważnych powodów 
sąd mote na ż.danię jednego małżon­
ka odjąć drugiemu prawo do zaciąga 
nia zobowiązań, rodzących solidarną 
odpowiedzialność obojga małżonków. 
Względem osób trzecich wyłączenie 
solidarnej odpowiedzialności jest sku­
teczne, jeż.eli było im wiadome. Ogra­
niczenie małżonka może być uchylone 
w razie zmiany warunków-

Mr^/ek. obioty wspólnością, usta­
wową odpowjada za zobowiązania, za 
ciągnięte przez któregokolwiek z mał­
żonków. Jeżeli jednak małżonek za­
ciągnął zobowiązanie przed zawarciem 
małżeństwa lub w odniesieniu do ma­
jątku. nieobjętego wspólnością usta­
wową. to wierzyciel może poszukiwać 
zaspokojenia swej pretensji tylko z 
jeqo osobistego majątku uposażenia 
i innych dochodów, osiąganych przez 
niego osobiście. Każdy z małżonków 
może domagać się zniesienia wspólno­
ści ustawowej z ważnych powodów. 
W razie ubezwłasnowolnienia jednego 
z małżonków (np. z powodu marno­
trawstwa opilstwa choroby psychicz­
nej itp-) wspólność ustawowa ustaje 
z mocy samego prawa.

Z chwilą ustania wspólności usta­
wowe) stosuje się do majątku, ktćlry 
byf nią objęty, odpowiednie przepisy

W wielkim zadanju umacniania przy­
jaznych stosunków między Polską i NRD 
— niezwykle ważną rolę odgrywa flm 
jako czynnik najszersze-! i najbardziej 
przekonywującej propagandy w najle­
pszym tego słowa znaczeniu.

Młoda kinematografia polska jako 
czynnik walki o postęp f pokój spo­
tyka się w Niemieckiej Republice De­
mokratycznej z dużym uznaniem. Z o- 
kozji Miesiąca Przyjaźni Polsko - Nie­
mieckiej kinematografii polskiej po­
święca dużo uwagi niemieckie pismo 
filmowe „Neue Filmwelt".

Już pierwsze polskie filmy wywoła­
ły w NRD wrażenie dzięki powadze 
tematów i wielkiej sile wyrazu arty­
stycznego. .Ostatni etap" i „Ulca Gra­

Gćówne role w tilmie „Die Sonnenbrucks” kreują od lewej: Eduard von 
Winterstein (prof. Sonnenbruck), Ursula Burg (Ruth), Aleksandra Śląska 
(Franche), Mały Delschaft (żona prof. Sonnenbrucka), Raimund Schelcher 
(Peter).

niczna" zostały przyjęte jako filmy 
niezapomniane. Film polski nie ogra­
niczył się jednak do zobrazowania 
przeszłości celem przestrogi przed po­
wrotem wrogich elementów faszyzmu. 
Dostrzeżono w NRD wysiłek filmu pol­
skiego, który chcial się stać również 
drogowskazem pokazującym kierunek 
ku leoszej przyszłości. Tu wymienia 
się .Czarci Żleb", będący wyrazem 
walki społeczeństwa polskiego z ele­
mentami szkodnictwa i rozkładu. 
.Skarb" oceniono jako pierwsza ko­
medię filmowa zrodzona przez nową 
epokę.

Z polskich fflmów królkomelrażo- 
wych wyciągnięto wniosek, że i la 
dziedzina twórczości filmowej przy 
artystycznym opracowaniu może wy­
wrzeć głębokie wrażenie. ,Suita war­
szawska", .Szeroka droga". „List gór­
nika* czy „Odpowiedź" są tutaj wy­
mownymi tego wyrazami. Wkrótce na 
ekrany NRD wejdzie film „Miasto nie- 
ujorzmione", któremu „Neue Fjlmwelt" 
poświęca osobno szersze omówienie, 
tak samo jak nowemu filmowi „Defy" 
„D’e Sonnenbrucks", którego prapre­
miera odbyła się na zapoczątkowanie 
Miesiąca Przyjaźni Polsko-Niemieckiej. 
Film fen jesl pierwszym owocem 
współpracy kinematografii niemiec­
kiej j polskiej, a jego poziom ideowy 
i artystyczny jest tego rodzaju, że trud 
no było znaleźć szczęśliwszą myśl roz­
poczęcia miesiqca przyjaźni jak właś­
nie przez wyświetlenie tego obrazu.

Dziennik „Neues Deutschland" daje 
relację z tego niecodziennego wyda­
rzenia kulturalnego, jakim była praipre 
mera filmu „Die Sonnenbrucks", która 
dz'a widzom asumpt do gorącego za­
manifestowania szczerych, przyjaciel­
skich uczuć żywionych przez demokra­
tyczne Niemcy dla demokratycznej 

„Neues Deutschland” zamieszcza 

o współwłasności tzn. że małżonko­
wie mają wtedy równe udziały w tym 
mająitku. Przy podziale tego majątku 
każdy z małżonków winien zwrócić 
wydatki i nakłady poczynione z ma­
jątku wspólnego na jego majątek 
wspólnością nieobjęty oraz może źąr- 
dać zwrotu wydatków i nakładów, ja­
kie poczynił na majątek wspólny ze 
swego majątku wspólnością nieob­
jętego.

W wypadku rozwiązania małżeń­
stwa przez rozwód lub unieważnienia 
małżeństwa zawartego w zlej wierze 
sąd może małżonka, ktćiry zostały 
uznany za winnego rozwodu lub za­
warcia małżeństwa w zlej wierze po­
zbawić na żądanie drugiego małżonka 
w całości lub w części udziału w ma­
jątku wspólnym, jeżeli do jego pow­
stania przyczynił się tylko nieznacz­
nie albo nie przyczynił się wcale. W 
razie stwierdzenia w wyroku rozwo­
dowym winy obojga małżonków lub 
stwierdzenia we wyroku unieważniają 
cym małżeństwo zlej wiary obojga 
małżonków przy zawieraniu małżeń­
stwa sąd może na żądanie którego­
kolwiek z nich ustalić ich udziały we 
wspólnym majątku w zależności od 
stopnia, w jakim każdy z nich przy­
czynił sie do jego powstania, przy 
czym bierze się również pod uwagę 
nakład osobistej pracy przy wycho­
wywaniu dzieci i we wspólnym gos­
podarstwie- (hat). 

równocześnie recenzję z tego filmu. 
Sztuka Kruczkowskiego — czytamy m. 
■in. w plśm-ie — przed tym już wywar­
ła na nas wszystkich trwałe i silne wra 
źenle Czy to samo można powledzeć 
o f Imię? Kruczkowski, Maetz g i Kla- 
ren, którzy ze sobą współpracował!, 
mieli możliwości pog+ęb:en;a tema-tu 
: muslek te możliwości wykorzystać, 
czerpiąc z realizmu akcji, który wyraź 
nie wskazywał na to, że poza dialo­
giem scenicznym kryje się prawdziwe 
życie Wele z antecedencji; sztuki te­
atralnej wc ąqn'ęto do akcji filmowej. 
Należy do nich scena zamordowan a 
7-!etnego Cha-lma przez żandarma 
Ho-ppego, który w cywilu |esł pracow­
nikiem u prof Sonnenbrucka. Cała za 
kłamana „filozofia” niemieckiego żoł-

daka, który spełnia swój „obowiązek”, 
znajduje tu przerażający wyraz. Tak 
samo pebia wymowy jest scena w mta 
szkanu Sonnenbrucków, w której zbm 
gły z obozu koncentracyjnego Peters, 

| szukający schronena u człowieka, któ 
remu zaufał, zostaje zdradzony. Mo­
menty te pozwalają przeżyć dnamai 
sięgający daleko głębiej niż to umoż­
liwię! dialog sztuki. Starcie prof. Son­
nenbrucka z powracającym z niewoli 
amerykańska] synem „znającym ludzi, 
którzy mu nie pozwolą zmarnieć” da­
ło pub! czncścl premierowej powód 

I do spontanicznej manifestacji przyjaź­
ni polsko-nlemeck ej. Nie tylko obec­
nemu na prapremierze autorowi sztuk! 
— Kruczkowskiemu, ale cafemu pol­
skiemu narodow dowiodło gorąca 
przyjęcie głęboko humarjlstycznego 
dzieła, że żyłą Nemcy, o które ta szlu 
ka walczy i że są one silniejsze niż by 
-ly kiedykolwiek. Głęboki wyraz poli­
tyczny i artystyczny zawdzięcza film 
również reżyserowi Klarenowl, oraz n • 
zapomnianym kreacjom aktorskim. Do 
skonaie wyrazista jest postać Fanchel- 
te, której rolę kreuje Aleksandra Ślą­
ska. Laureat nagrody państwowej Edu­
ard von Winterstein |esł w roli prof. 
Sonnenbrucka w najdrobniejszych za­
graniach przekonywujący. W innych ro 
lach Reómund Schelcher, Irene Korb, 
Ursula Burg i Mały Delschaft dostraja­
ją się do wysokiego poziomu gry ak­
torskiej.

Pierwsze polsko-nemieckie dzieło 
filmowe spełnia całkowice swoje za­
danie jako oręż w wspólnej walce o 
postęp, pokój i przyjaźń między naro­
dami (t).

Marnotrawstwo węgla 
w gospodarstwie 

domowym
(Dokończenie ze strony 3) 

lak szpary powstałe wokćł drzwiczek. 
Zdarza się i tak, że szpary są prawie 
new dcczne. Warto by było zatem od 
czasu do czasu zbadać tę sprawę w 
ten sposób, że do spoin przykładamy 
płomień świecy. O He jest w spoinie 
nieszczelność, płonreń zostanie wcią­
gnięty do środka.

Trzeba jeszcze przestrzec przed za­
sypywanym żaru miałem węglowym 
— z tych samych przyczyn, które po­
daliśmy przy zasypywaniu żaru popio­
łem. Nie dale’, jak kilka dn temu zda­
rzył się wypadek n* terenie okręgu 
jednego z poznańskich kom'n'arzy — 
nastąpiła eksplozja dość groźna. 
Stwierdzono, że p-zyczyną fet eksplo­
zji Oylo właśnie zasypan e żaru mia­
łem węq'a. Zasadą dobrego palenia 
jest, że żar należy przesunąć do tyłu, 
a m:al czy weglel nasypać z przodu 
paleniska. W tym wypadku nie nastę­
puje ochłodzenie gniazda ogniowego 
— a gazy ze świeżo nasypanego wę­
gla muszą przechodzić ponad promie­
niem palącego się węgla czy źan» ( 
zostają spalane — wylwarza’ac przy 
tym odpowedn'-o dużą ilość ciepła.

Poświęciliśmy dość dużo m'ejsca 
sprawie palenisk, regulowaniu dopły­
wu powietrza I umiejętności patena 
— gdyż Jest to d'a naszveh budżetów 
! dla gospodarki ogólnopańs^wowej 
zagadniene bardzo ważne Odpowie­
dnie jego poslawien e oraz p-zestrze- 
gane przeo'sów konstrukc'! palenisk, 
na'eźyłe: Ich ob'^ugi I‘o., może dać 
nam w efeke’e około 50 p-oc oszczę­
dności na opale w naszych pa'en'skach 
domowych, co pomnożone przez ilość 
tych palenisk, da olbrzymie oszczędno­
ści węgla. (CZ).
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HILAREGO, JULIANA

BYDGOSZCZ
w dziedzinie kulturalno-oświatowej

REDAKCJA I ADMINISTRACJA 
CZERWONEJ ARMII 20

Kronika miejska tel. 33’41 1 19’07.
L DZIAŁ OGŁOSZEŃ
. GEN- STALINA 2 — tel. 24-29.

TEATR ZIEMI POMORSKIEJ
CZWARTEK: Nauczyciel tatów 

(19) w nowym teatrze. Nloralność pa­
ni Dulskiej <19) w starym teatrze.

REPERTUAR KIN
POMORZANIN: Warszawska pre> 

mera 15, 17.15, 19.30.
POLONIA: Warszawska premiera 

15 45 18, 20.15.
ORZEŁ: Dr Semmelweis 15.45, 17.45, 

20.00.
WOLNOŚĆ: Cztery pokolenia — 

15.30,, 17.30, 19.45.
GRYF: Płomienie 15.45, 17.45, 20.
BAŁTYK: Pustelnia Parmeńska — 

15.45 17.45, 20.
MIR: Zakazane piosenki 17.00, 19.00.
ROZMAITOŚCI: PKF nr. 11/51 

Świat młodych, Opowiadanie starego 
d^bu, Sport radziecki.

DYŻURY APTEK
Nr. 13, Al. 1 Maja 27 — tel. 23’14. 
Nr 15. PI. Bohat. Stal.. 1 tel. 19’31.

PROGRAM LOKALNY
6.50 Program lokalny dnia. 6.52 Ko­

munikaty. 13.15 Jak zespól) Dobrzy­
niewo przygotowany jest do akcji 
siewnej. 16.20 Bydgoski dziennik ra­
diowy, 16-35 Mozaika muzyczna- 18,00 
Audycja z cyklu „Przypominamy kla­
syków „Taras Szewczenko. 18.15 Mu­
rka operetkowa z płyt. 18.45 Audy­
cja sportowa w opr. M. Dachowskiego

„NAUCZYCIEL TAŃCÓW" ŻEGNA 
BYDGOSZCZ.

Nie tylko aktorzy majią prawo do 
jubileuszów. Mimo to 50-te przedsta­
wienie „Nauczyciela tańców" w Te­
atrze Ziemi Pomorekej przeszło ci­
cho, bez rozgłosu. jedynie przy akom­
paniamencie melodyjnej muzyki J- 
Procnera. Dziś, na 54 z rzędu przed­
stawieniu „Nauczyciel tańców11 po- 
tegna sie z Bydgoszczy by z kolei 
zacząć udzielać lekcji mieszkańcom 
grodu Kopernika. Role Fiorelli — 
przypominamy — objęła Gizela Pio­
trowska, a niezmordowanym nauczy­
cielem fantów jest nadal Bronisław 
Kassowskt,

W bieżącym roku praca kulturalno-oświatowa w zakładach pracy wkroczy, 
według wytycznych z sierpnia ub. roku, na całkowicie nowe drogi. W zwjg- 
zku z tym Okręgowa Rada ZwiązkówZawodowuch zwołała konferencję przed 
sfawjcieli rad zakładowych i referentów kulturalno - oświatowych zakładów 
pracy Bydgoszczy. Na konferencji omawiano jednocześnie sprawy wczasów 
i turystyki oraz zagadnienia walki z analfabetyzmem.
Nowe formy pracy kulturalno-oświa­

towej omówił przewodniczący Wydzia­
łu Kulturalno - Oświatowego ORZZ — 
Wiśniewski. Najważniejszym zadaniem 
zakładów pracy w bieżącym sezonie 
będzie jak najściślejsze powiązani* 
działalności kulturalno-oświatowej z 
produkcją, proaaqowan'e planów pro­
dukcyjnych, walka o ich wykonanie 
oraz dążność do zmniejszenia kosz­
tów produkcji do minimum.

Osiągnąć (o będziemy mogli dzięki 
wszechstronnej popularyzacji przodo­
wników pracy w zakładach, łączeniu 
ich z z_łogą oraz przez walkę z bu- 
melanclwem. Poważną pomocą w re­
alizacji tych założeń będą niewątpli­
wi* gazetki ścienne, Meralura tech­
niczna która oddana mus: być do 
użytku nie tylko inżynierom i techni­
kom jak to było dotychczas w niektó­
rych zakładach, ale musi z mej korzy­
stać przede wszystkim prosty robotnik 
i racjonalizator. Celem popularyzacji 
książek technicznych rady ęwiązkowe 
wszystkich szczebli organizować będą 
wystawy lektury technczne;. Jedną z 
pierwszych tego rodzaju wystaw or­
ganizuje w najbliższych dnjach PRZZ 
w Toruniu..

Jednak praca ta powiązana będzie 
ściśle z imprezami artystycznymi, któ­
rym, w zakładach pracy i fabrykach 
liczących ponad 100 pracowników 
zajmować się będą Artystyczne Bry­
gady Agjtatorskie. Zadaniem tych 
brygad będzie również popularyzacja 
w świetle imprez osiaanięć produkcyj­
nych a także piętnowanie bumelanc-

twa, biurokracji itp.
Nowe formy pracy stawiają przed

TPPR ma Jo
v h. r. bogaty

W oparciu o wytyczne programu 
Zarzt.du Głównego Towarzystwa Przy 
ia.źnj Polsko-Radzieckiej «a r. 1951, 
ktćire zmierzaję. do aktywizacji wszy­
stkich ogniw Towarzystwa w zakresie 
dalszego pogłębiania w społeczeństwie 
połs-kim uczuć do Zwi-.raku Radziec­
kiego. zapoznawanta w większym niż 
dotychczas stopniu z budownictwem 
komunizmu w ZSRR, z jego oskgnir- 
ciami gospodarczymi i kulturalnym1,, 
z radziecką polityką pokojowę,. z tak 
tami pomocy udzielanej Polsce, szcze- 
gćHnie w realizacji Planu 6-ietnjego, 
udostepn'enia w szerokim stopniu ko­
rzystania z bogatych doświadczeń z 
nauki i techniki radzieckiej, zarz-ąd 
okręgu bydgoskiego postawił sobie 
poważne zadania celem zagwaranto­
wania pełnej 
nych.

W zwirzku 
ra d Główny 

zorganizowania Instytutu Ra­
dzieckiego. któirego zadaniem będośe 
propaganda kultury radzieckiej, nau­
ki, os-ięgnięć itp. Tygodnik „Przyjaźń*1 
będzie przekształcony na organ TPPR, 
przy czym bedzie ukazywał w 
dwóch mutacjach dla wsi i dla miast- 
Brdzie również zorganizowana ■ grupa

realizacji tych wy tycz-

celu

z programem prac Za- 
ws-zcz-ri) już starania w

„Bajowe bajeczki i świerszczowe skrzypeczki

radami zakładowymi, które_ będę je 
prowadziły, -oorzez zakładowe komi­
sje kulturalno-oświatowe i świetlice, 
poważne zadania zmobTzowania sze­
rokich rzesz robotników do wykona­
nia Planu 6-letniego, w połączeniu z 
popularyzacją narodowej kultury i sztu­
ki. (x)

zrealizowania

WOJEWÓDZKA NARADA AKTY­
WU KOBIECEGO spółdzielczości sa­
mopomocowej województwa bydgo­
skiego odbęidze sie 17 bm. o goóiz- 10 
Plac Weyssenhoffa, w sali PINGW.

ZEBRANIE ORGANIZACYJNE 
PRACOWNIC DOMOWYCH zrzeszo­
nych w Zw. Zaw, Pracowników Go­
spodarki Komunalnej, odbędzie s’? 16 
bm. godz. 18, w świetlicy Oddziału 
Drogowego ul. Gen. Stalina 50-

ZEBRANIE SPRAWOZDAWCZO - 
WYBORCZE DOZORCÓW DOMO­
WYCH zrzeszonych z ZZ Pracowni­
ków Gospodarki Komunalnej, odbę­
dzie się 16 bm- godz. 16 w świetlicy 
Oddziału Drogowego ul. Gen. Stalina 
50.

OD REDAKCJI
Ob. Albin Zięiba proszony jest o 

zgłoszenie sie w Redakcji IKP.

Dwa lata temu prasa donosiła o 
przedstawieniu pt. „Za siedmioma gó­
rami", które było wystawione przez 
Szkcłę Ćwiczeń przy Państwowym Lico 
um Pedagogicznym w Bydgoszczy. 
Dzięki mrówczej pracy reżyserki p. 
Karoliny Żelkowski*;, dzięki efektow­
nym dekoracjom projektowanym przez 
prof. Wrzosie, przedstawieni* odniosło 
duży sukces, było bowiem powtarza 
ne okcło 20 raiz-y.

W bież, roku teatr Szkoły Ćwiczeń 
ożył. Na scen:* w auli Liceum Pedago 
glczneg-o wystawiono pełne uroku 
„Bajowe bajeczki i świerszczowe 
skrzypeczki” Kownackie1;. Sztuka ta 
przenosząc widza w świat baśni i cza­
rów, pokazuje w właściwych ciem­
nych barwach Istotę władzy feudalne;, 
gdzie król wynosi ponad wszystko spra 
wy własne i swoich najbliższych. Bajka 
uczy nas dalej na przykładzie dziel­
nego szewczyka, że w dążeniu do ce'u 
decyduje przede wszystkim praca i wia 
ra w swe siły, Sentencje te zostały traf 
nie uchwycone i podkreślone przez re 
źyserkę p. Żelkowską, co znalazło swój 
wyraz w charakteryzowaniu niektórych 
postaci sztuki.

Trudno było uprzytomnić sofcie ile 
kosztowało p. Żelkowską wysiłków ł 
trudów wyłowienie spośród dzieci 
szkolnych talentów aktorskich ( ich 
żmudne szlifowanie przy równoległej

pracy nauczycielskiej. O wszystkim mó 
wl sama świetna gra mćodych aktorów. 
Czują oni się na scenie zupełnie swo 
bodni*. Zadziwia wprost swą grą Ger 
i-ruda Pryiówna z kl. III w rolą Świer­
szczyka o-naz Janek Janik z kl. V ,w roli 
Szewczyka. Dobrze zresztą grają wszy 
scy wykonawcy czołowych ról jak Karge 
Eugenia (Baba Jaga), BraboWlcz (Baj), 
Żak (Królewna), Zelkowska (kot), Gil 
(król), Karczykowska (ochmistrzyni) i i-n 
ni. W sumie zespół aktorski składa się 
z ok. 40 osób.

Należy ki również uczynić ukłon w 
stronę prol. Wnzosia, który przy współ 
pracy z ob. Wiktorów leżem wykonał 
efektowne dekoracje i rekwizyty, nada 
jące scenie charakter krainy czarów, 
gdz e rządzą nieludzk'* moce. Dekora 
c;e, barwne kostiumy oraz tło muzycz 
ne będące dziełem prof. Smc-kówny 
E'żb., stanów la razem wyborną oprawę 
dla „Bajeczek", które trzymają widza 
w napięciu w przeciągu z górą dwu 
godzin. A. Z.

program pracy
korespondentów tego tygodnika. Ce­
lem zapoznania szerokiego ogółu z 
osiąg n>ieri a-m i Zwi.raku Radzieckiego 
będę', wydawane broszury poświęcone 
wielkiemu budownictwu, budowie ws1 
radzieckiej, środowiskom kobiecym 
itp. Wydane brrię, specjalne foto- 
gazetiki poświecone ZSRR oraz albu­
my o życiu repubUk radzieckich, a w 
terenie uruchomi s>e kilkactzieskit wy­
staw ruchomych-

Przy zarządzie okręgowym TPPR 
powołane zostało kolo prelegentów 
złocone z kilkudziesięciu osób, któ­
rych zadaniem będzie wygłaszanie od 
czytów w środowiskach wiejskich 
i miejskich- Odczyty te będą ilustro­
wane p-rzeźj oczami. Wkrótce utwo­
rzony bęsJtzie klub z działami biblio­
tecznym i czytelniczym, odczytowym 
i imprezowo-artystycznym. Kola będą, 
organizować wieczory artystyczne, po 
świecone literaturze, sztuce i nauce 
radzieckiej. Liczba kursów jęizyka 
rosyjskiego będzie zwiększona przy 
jednoczesnym podniesieniu poziomu 
nauczania.

Celem wzbogacenia formy pracy 
kił TPPR przy PGR-ach j wsiach pro­
dukcyjnych, postanowiono zaktywi­
zować zarzridy tych kół przy pomocy 
Rad Nalotowych, społecznych orga- 
nizacyj masowych, młodzieżowych 
i nauczycielstwa oraz otoczyć kola 
wiejskie opieką aktywu kół miejskich. 
Prace na wsł postanowiono wzmocnić 
przez odczyty, pogadanki z uczestni­
kami wycieczek do ZSRR, kina rucho­
me itp.

Okręg zaprojektował również po- 
wśekszenie liczby członków wśród 
młodzieży oraz postanowił rozwiń, t’ 
propagandę wśród gospodyń domo­
wych drogą odczytóyą i pokazów fil­
mowych.

Wres.zcfe w programie działalności 
TPPR jest ścisła współpraca z innymi 
organizac jami społecznymi, instytu­
cjami państwowymi, redakcjami, zwią 
zkamj itd-

Oto główniejsze zadania w zakresie 
pracy propagandowej okręgu bydgo­
skiego. które niewątpliwie przyczynią 
sje w dużej mierze do zwiększenia 
liczby członków TPPR oraz powstania 
nowych kół.

TPPR jest organizacją żywotną-, 
rozwijającą, s’e stale, o czym świadczą 
dane cyfrowe. W październiku r. ub. 
w okręgu istniało 3.202 kćą z liczbą 
178.000 członków, przy czym na wsi 
mieliśmy 1-240 kół. grupujących 29.000 
członków. Obecnie na terenie Pomo­
rza jest 4-400 kóif i 230.000 członków, 
w tym 1.952 kola wiejskie z liczbą 
43.000 członków. Liczby te rosną, nie­
mal z tygodnia na tydzień. (r)

Węglem w oczy

Park oiwariy
. 4, Zbliża się wiosna 

radosna! W par* 
- kach zaczynają się 
\ „na całego" prace 

ogrodnicze. Miej* 
skie Zakłady Ogro* 
dnicze przystąpiły 
już do dalszych 
prac związanych z 
zakładaniem Wiel* 
kiego Parku Ludo* 
wego przy ul. Gen. 
Stalina.

W chwili obecnej rozwala się plot 
otaczający teren ogrodu tak, że będzie 
to również park otwarty. Płot zastąpi 
żywopłot z krzewów ozdobnych. (ż*fa)

wystawowego, tak, jak to uczyniono, 
jest sprzeczne z podstawowymi prawi* 
dlami poszanowania przechodnia (ośle* 
piał) i estetyki.

Dzisiaj pragniemy o tvm raz jeszcze 
przypomnieć kierownictwu sklepu 
CHPE, które nie raczyło dotychczas u* 
sunąć rur z wystawy. Czekamy! (nik)

Tajemnica cen

CHPE? Prosimy bliżej!

Nad robotniczą 
dzielnicą Jachcie 
dominuje potężny 
masyw budynku e- 
iekfrowni. Dzień i 
noc olbrzymi* tur- 

wylwarzają 
energię,

biny 
cenną 
dzień | 
frown1 a 
sen z pow'«'< tuby! 
ców, zamieszka­
łych w promieniu 
kilkuset metrów, 

maszyn ni* pozwała lu­
na zatłsużony wypoczy-

spędza

W naszej rubrycz 
ce „To i owo" de*

trait Handlowej 
Przemyślu Elektro* 
technicznego (Al.
1 Maja 28a) maleń* 
kq notateczkę 
,,To nas razi” 
Zwrocaliśm*' w 

uwagę na fakt, że umieszczenie

pf.

niej 
rur

Kolejowe Zakla* 
dv Gastronomiczne 
administrują obec* 
nie wszystkimi bu* 
fetami dworcowy* 
mi, na terenie całe* 
go kraju. Szkoda 
tylko, że — jak 
dotąd — nie potny* 
ślały o ujednolicę* 
niu cen za produk*

ty, sprzedawane podróżnym.
Weżtny dla przykładu dworzec byd* 

goski. Przypuśćmy, iż mam ochotę na 
zjedzenie kanapki. I co się okazuje?

Ze na wózkach peronowych kosz* 
tuje ona 69 gr, a kilka metrów dalej 
przy bufecie w poczekalni — 99 gr. 
Dlaczego?

Przecież (zdradzę Wam to w tajem* 
nicy) i ta z wózka i ta z bufetu są 
jednakowo czerstwe i niesmaczne.

Domagamy się więc gwałtownie od’UWuUlf i1U JIXfVLj V UllllCOZiViC mc l yj j y
fluoryzujących w dolnej partii okna świeżenia cennika i,., kanapek.

„Orbis** sprzed a je 
bileiy kolejowe 

na iwćęia od 17 bm.
Okręgowa Rada Związków Zawodo 

wych w Bydgoszczy poda je do wiado­
mości, iż PBP „Orbis" chcąc udogod­
nić ludziom pracy nabywanie biletów 
kolejowych w okresie przedświątecz­
nym uruchamia sprzedaż biletów ko­
lejowych od 17 bm. na 7 dni naprzód- 
Jednocześnie wpowadza się sprzedaż 
biletów zbiorowo- Listy zbiorowe za­
kłady pracy (minimum 15 biletów) 
winny nadsyłać do PBP ..Orbis'1 do 
17 bm. na dwóch jednobrzmiących eg­
zemplarzach z wyszczególnieniem na­
zwisk stacji docelowych (przez sta­
cje), rodzaj pociągu data wyjazdu 
oraz rodzaj biletu, Do zamówień na 
bilety zniżkowe należy podać wyso­
kość zniiiki w procentach oraz nr leg. 
upoważniającej do korzystania z ulg,

Konkurs pieśni 
ludowych

Komisja kulturalno-oświatowa przy 
Radzi* Zakładowej Spółdzielni 
Wydawniczej „Prasa Demokraty­
czna—Nowa Epoka’ urządza dnie 
21 bm. o godz. 18 w świetlicy IKP 
przy ul. Armii Czerwonej JO kon­
kurs pieśni ludowych dla dzieci 
od 7 do 15 lat. .

Zgłoszenia z podaniem repertu­
aru w redakcji IKP, II piętro, po­
kój 17, do 17 bm.

Odprawa robocza 
w PCK

okulisty (oczy, oczy...)
A na koniec kierownictwo elektrow­

ni spojnzaćo choć raz oko w oko zady­
mionej rzeczywistości. I to okiem go- I 
łym. Bez okularów... Może to dopiero 
poskutkuje. (R).

W Bydgoszczy odbył.a się odprawa 
robocza przewodnica’icych j sekreta­
rzy Kć) PCK Dor. Oddziału Powiato­
wego miasta Bydgoszczy.

Ob- Wojciechowski wygłos1) referat 
ideologiczny, a następnie omćwit 
szczegółowo sprawy szkolenia sani­
tarnego. zwłaszcza na terenie miasta 
Bydgoszczy, 

Szkolenie zawodowe młodszych 
pielęgniarek omówiła ob. Strzyżew, 
ska. wskazując na możliwości awansu 
społecznego dla dzieci robotniczych, 
małorolnych i średniorolnych.

W dyskusji przemawiali wszyscy 
przedstawiciele Kći| PCK.

W kod.cu przewodn'cz-’cy zaapelo­
wał dg przedstawicieli Kół o aktyw­
niejsze jsoparcie realizowania planu 
masowego szkolenia sanitarnego.

Akademia 
Ligi Morskiej

Zarząd Okręgu Bydgoskiego Llgt 
Morskiej organizuje w dn. 18*bm. o 
godz. 11 w sali Teatru Starego przy 
ul- Grodzkiej UROCZYSTĄ AKADE­
MIĘ z okazji VI rocznicy oswobodze­
nia Wybrzeża.

Odczyt i film 
dla wędkarzy

W piątek, dnia 
16 bm- o godz. 18 
w sali ORZZ przy 
ul. Toruńskiej wy­
głoszony bedzie od 
czyt-gawęida przez 
ulubieńca węiśka- 
rzy prof. Tarkow­
skiego na temat hl 
storii wędkarstwa 
oraz wyświetlone 
będą filmy przy.

rodnicze-
Goście i sympatycy mile widziani. 

Wstęp bezpłatny.

W

Czyż łoskot 
dzom pracy 
nek?

Niel Bo wszystkiemu winien... wę­
giel. A właściwie cząstki miału węgło­
wego, wydobywającego się po spale­
niu z ko-mnów elektrowni. Niczym sza 
rańcza atakują wszystko. Zwłaszcza o- 
oz-y, nie mówiąc już o spustoszeniach 
naszej garderoby, lub mieszkań, do 
których wciskają się nawet przez her­
metyczni* zamknięte okna. Gdybyścle 
nam nie wierzyli, wyberzcie się naj­
lepiej w okolicę ul. Żeglarskiej. Po­
tworny dym, zmieszany z złarnatym 
miałem węglowym, momentalni* „o- 
czerniłby” was. Bez przesady, A wle­
ci* dlaczego?

Bo najprawdopodobniej ktoś w ele-k 
frown- zapomn’ar o istnieniu specjal­
nych siatek ochronnych dla kapryś­
nych kominów. Zanim wfcąc węgiel 
przestanie atakować oczy mieszkańców I 
Jachcie proszą oni o:

1. przydzeć okularów ochronnych;
2. aparaty do sz-tucznego oddycha- 

ńa (pamiętajmy: okna zabił* na 10 
spustów);

3. zainstalowanie się n« Jachcicach

PŁYWACY BYDGOSCY NA MISTRZO­
STWACH POLSKI

rano wyjechali do WarszawyDziś
na pływacki1* mistrzostwa Po-lski, znani 
zawodnicy Kolejarza-Brdy: Mrazówna, 
Halina Malemows-ka i Kri-ese. Mroizów 
na popłynie na dystansie 100 i 400 m 
stylem klasycznym, Maternowska zaś 
na 100 i 200 m tym samym stylem. Je­
dyny reprezentant Bydgoszczy — Kri* 
se weźmie udział w walce o tytuł mi­
strz* na dystans!* 100 i 200 m. stylem 
dowolnym.

POMORZE — ŚLĄSK NA TORKACIE
Słońce wraz z deszczem doszczętn e 

rozpuściły bydgoskie lodowisko. Tym 
sarn-ym projektowane mecze hokejowe: 
Bydgoszcz — Toruń i Pomonze — 
Śląsk skończyły się tylko na projekcie.

Hokeiści są jednak ludźmi: upartymi 
i chocaż z pomocą Torkatu, al* jed­
nak m-iędizyokręgowy 
— Śląsk postanowili 
widzianym terminie, 
reprezentacji śląska 
nety Górnika Janów 
przeciwnik 
groźny.

Reprezentacja Pomorza, zestawiona 
z zawodników Kolejarza Toruń i Gwar

mecz Pomorze 
rozegrać w prze

Ponieważ trzon 
stanowią za-wod- 
I Starł Katowice 

Pomorzan będzie bardzo

dli Bydgoszcz, wyjeżdża do Kałowie 
w sobotę wieczorem. Mecz odbędzie 
się w niedzielę wieczorem.

A oto skład reprezentacji Pomorza: 
I atak — zagnają Brzeski, Rypyść, Dy­
bowski, II atak — Keim, Osmański, Wii 
róewski, III ałak — Wietrzykowski, Ku 
kawka i Poliak. I obrona — Zieliński ( 
Brzeski Radosław, II obrona — Czy­
żewski i Kucharski. W bramce — Ma 
kułynowiicz, rezerwowy — Trenk.

KOLEJARZE NA RINGU WROCŁAW­
SKIM

Pięściarze Kolejarza Bydgoszcz wy­
stąpią w nadchodzącą niedzielę na rifl 
gu wrocławskim, gdzie walczyć będę 
w ramach spotkań o mistrzostwo II ligi 
ze Starą Wrocław. Barw Kolejarza Byd 
goszcz bronić będą: N edźwleckl, Czaj 
kowski, Nowak, Leczkowski, Ratajczak, 
Baranowski, Buczkowski, Dembowski, 
Gnał I Chyła.

W ramach niedzielnego meczu doj 
dele do sensacyjnych pojedynków w 
wadze kcgućei pomiędzy mistrzem Eu 
ropy Kas perć żakiem i Czajkowskim 
oraz w wadze ciężkie; pomiędzy wie­
lokrotnym m:strz*m Polski Klimecklm 
i Chyłą.
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Pompy ziemne 
ruszyły do ofensywy

W roku 1957 irkończon* zost-an-ie
jedna z pomnikowych budowli; komu­
nizmu epoki stalinowskiej w ZSRR — 
Główny Kanał Turkmeński, Kanai ten 
o długość; 1.100 km przebiegać będzie 
przez łzw. „Czarną Pusłynię" — Kara-
Kum i lotne, wypalone słońcem i po­
zbawione całkowicie życia piaski za­
mieni na 8.300.000 ha żyznej ziemi, 
na którei; nie tylko powstaną pastwiska 
jako jeden z n eodzownych warunków 
hodowli owec, ale także naurodza;- 
n-iejsze zapewne w tej części świa‘a 
sady i ogrody warzywne.

O rozmiarach tego gigantycznego 
przedsięwzięcia najlepiej śwadczy 
pewne porównanie: aby przekopać ło­
żysko kanału przez pustynię trzeba bę 
dzie 3,5 razy więcej usunąć ziemi, ani­
żeli to miało miejsce przy budowie 
Kanału Sueskiego. Dla realizacji tych 
olbrzymich zadań zastosowano najno­
wocześniejsze maszyny ziemne: gigan­
tyczne ekskawalory o długości strzały 
wynoszącej 65 m, wysokości 10 p ętro- 
wego domu i pojemności chwytaka 14 
metrów sześciennych ziemi, ładowarki 
do sypkich materiałów o pojemności 6 
metrów sześciennych, traktorowe dźwi­
gi - elewatory „T-61” ładujące w cią­
gu godziny 120 m sześć, ziemi itd.

Szczytem techniki jednak okazały się 
potężne pompy z emne, których ca-*ą 
baterię przy pracy widzmy na zdję­
ciu. Pompy te rozmywają wodą mięk­
ki grunt 1 tłoczą go w postaci mułu na 
móe-jsce, gdzie ziemia ta jest połrzeb- 
na. W ten sposób woda n'e tylko ryje 
kanał, ale także buduje przenoszonym 
przez siębię piaskiem nasypy, wały i 
łamy potrzebne przy budowie kanału.

i 25 kandydatów 
do Ifediofanu

W dniu 27 marca br. rozpo-cznie sję 
w Centralnej Szkole Kultury Fizycz­
nej CRZZ' w Czerwieńsku 6 tygodnio­
wy obóz kondycyjny dla kadry na­
rodowej pięściarzy.

Obóz ma na celu przygotowanie za­
wodników do mistrzostw Europy, któ 
re odbędą, się w maju w Mediolanie

Kapitanat PZB powołaj na obćy 25 
pięściarzy oraz 6 trenerów.

Dwie strony medalu
0 mistrzostwo 

Wojska Polskiego
W dniach 20—22 bm. w Poznaniu 

Oćbedą się zawody w gimnastyce, 
szermierce i dźwiganiu ciężarów o mi 
strzostwo Wojska Polskiego’ Udział 
bio-rą, okręgi: Warszawa, Bydgoszcz, 
Wroclaw > Kraków oraz Lotnictwo 
i Marynarka.

Zawody w Poznaniu poprzedziły 
eliminacje w jednostkach wojskowych 
i w okręgach. Zawodnicy wyłonieni 
w eliminacjach odbyli obozy trenmgo 
wo _ kondycy jne w sześciu ośrodkach 
sportowych W. P-

Mistrzostwa w Poznaniu są, częścią 
Spartakiady W. P. Punktacja uzyska­
na w Poznaniu będzie doliczona do 
punktów uzyskanych przez zespoły na 
zawodach w Zakopanem, 

Nie jesteśmy bez szans 
w meczu tenisowym ze Szwajcarią

Mimo że kadra 
naszych tenisistów 
przebywa jeszcze 
pod Giewontem i 
więcej styczności 
ma z nartami i ónie 
giem niż z rakietą 
i czerwonym kor­
tem, władze teniso

we poważnie myślą jut o sezonie; 
przeze wszystkim zaś o rozgrywkach 
davicupowych. Szczytowym punktem 
zainteresowania jest moiliwośó spot­
kania Polska — Szwajcaria w Gene­
wie- Nieznajomość przeciwnika zdo­
pingowała opiekunów drużyny Naro­
dowej do jak najstaranniejszego przy 
gotowania reprezentacji Polski. Nie 
podlega dyskusji miejsce w reprezen­
tacji Skoneckiego. Piątek po opera­
cji ślepej kiszki dochodzi do zdro­
wia, zaczyna ćwiczenia i przypuszcza! 

। n*e zdąży na mecz być w pełni formy. 
Wraz ze Skoneckim zagra on w grze 
podwójnej. Para ta żda|a swr'j egza­
min z deblem szwedzk'm Davidson— 
Axe’.son, bijąc ią w ostatnim wystę­
pie Skandynaw'w w Warszawie. Po­
za tym do reprezentacji dojdzie jesz­
cze jeden singlista- Który? — jeszcze 
nie wiadomo.

W koć'cu bm. kandydaci do repre­
zentacji odbędą prawdopodobnie tre­
ning na kortach jednego z zaprzyjaź­
nionych krajów, a miesiąc później, w 
Warszawie, wraz z tenisistami Węgier 
wzgl. NRD przerwać będę na wspól­
nym obozie treningowym. Przypuszcza 
my więc, że przygotowanie będzie do 
bre. a tym samym szanse nasze na 
zwycięstwo wzrosną-

W wypadku zwycięstwa w Genewie 
następnym przeciwnikiem Polski w 
Pucharze Davisa będzie Afryka P|dn. 
wzgl. Włochy. Mecz ten odbyłby się 
w Polsce.

Nie mniej starannie „nacięigają ra­
kiety na polskie piłki" tenisiści szwaj- 

' carscy. Zdaią- oni sobie w pełni spra- 
I wę. ;e wa!ka będzie ciężka- W tej

chwili brani Są pęd uwagę rutynowani 
zawodnicy. A więc mistrz z 1950 r. 
— Szpitzer i jako jego partner do gry 
podwójnej — Buser. Poza tym do re­
prezentacji kandydują trzy rakiety 
młodszej generacji.

Minima nfstrzowskie
uzyskało 120 pływaków
Zimowe pływackie mistrzostwa Pol 

ski na rok 1951 odbędą się. jak jutr 
donosiliśmy. w Warszawie w dniach 
c-d 16—18 bm. Szybki rozwój plywac- 
twa i stale podnoszenie się jego po­
ziomu spowodowały, Że minima, któ­
rych zdobycie kwalifikuje do udziału 
w mistrzostwach, okazały ®»ę stosun­
kowo n'skie. uzyskało je bowiem 120 
zawodników.

Poza konkurencjami pływackimi od 
będą się tak'e mistrzostwa w skokach 
z trampoliny.

I liga 
rusza ze siariu

W naibKitęz-ji niedzielę. 18 bm. na­
stąpi oficjalne otwarcie tegorocznego 
sezonu piłkarskiego meczami o mi- 
strz-Qistwo I ligi. W Warszawie CWKS 
spotka sie z Unią, Chorzów, w Krako­
wie — Ogniwo z Włókniarzem Łódź, 
w Poznaniu — Kolejarz z Gwardią 
Kraków, w Szczecinie — Gwardia z 
Włókniarzem Kraków, w Bytomiu — 
Ogniwo z Górnikiem Radlin i w Cho­
rzowie — Budowlani z Kolejarzem 
Warszawa.

Pierwszym w tym ręku rozgrywkom 
ligowym nadany zostanie szczególnie 
uroczysty charakter. Zawody, które 
odbrjńą się na udekorowanych boi­
skach poprzedz-ę defilady zawodników 
i sędziów Po meczu drużyny wezmę 
udział we wspólnym wieczorze świetli 
cowym.

W zeszłym roku kupiłem w byd‘ 
goskim PDT letnie ubranie. Gotowe. 
Nosi się doskonale, uszyte jest do* 
brze. Nie jest wyjątkiem,, ani ubra* 
nie to wyjątkiem nie było. Nasz prze 
mysi konfekcyjny pracuje coraz le* 
piej. Możemy kupować odzież mia* 
rową, która naprawdę jest odzieżą. 
Garnitury, płaszcze, kostiumy są u* 
szyte porządnie i starannie.

Nie potrzebuję Wam tego zresztą 
udowadniać. Wystarczy, jeśli przej* 
dziecie się po sklepach, obejrzycie 
wystawy, przymierzycie ten, czy tam* 
ten garniturek.

Ale — każdy medal ma dwie stro* 
ny. Ten także. A jak ona wygląda — 
opowiem.

Mnożyły się i mnożyły skargi, na* 
pływające do poznańskiego oddziału 
„Spólnoty Pracy”. Skargi, wymierzo* 
ne w przedstawicieli spółdzielni bran 
ży włókienniczo*odzieżowej, że spól* 
dzielnie te żle pracują i niedbale, że 
w szytych przez nie ubraniach moż* 
-na jedynie występować w cyrku w 
charakterze klowna. I tak dalej i tak 
dalej.

Wiedząc, że lwia część tych skarg od* 
powiada rzeczywistości, urządzono 
w Poznaniu przegląd połączony ż na*

radą roboczą przedstawicieli wyż. 
wym. branży. Niechaj się przedstawi* 
cele ockną! Niechaj patrzą, jak wy* 
g'ądają owoce ich pracy!

Na naradę zaproszono odpowie 
dzialnych za jakość produkcji kie* 
równików technicznych poszczegól* 
nych spółdzielni pracy, oraz braka* 
rzy.

— Przyjdźcie, popatrzcie!
Przyszli. Narada się rozpoczęła. 

Najbardziej atrakcyjnym jej punk* 
tern była „rewia mody”. Wyglądała 
ona tak: oto przed zadziwioną pu­
blicznością .prezentuje swe wdzięk: 
okazały mąż, ważący na oko 3 cent* 
nary. Garkowienko to przy nim 
niemowlę. Kształty owego męża opi* 
na marynarka takiej szerokości, że 

, móg-by w niej dać przytułek drugie* 
mu osobnikowi tej samej tuszy, 
spodnie natomiast są wąziutkie i nie 
sięgają nawet do kostek. Całość bar* 
dzo efektowna.

Wśród publiczności leciutkie poru* 
szen-'e. Mąż ustępuje następnie miej" 
sca szczupłemu jegomościowi, przy* 

odzianemu w ładny płaszcz gabardi* 
nowy. Płaszcz niczego owszem, ale 
tylko z zewnątrz. Od wewnątrz moż* 
na podziwiać zupełnie niedobraną ko 
lorern podszewkę.

Na sali cisza. Teraz ukazuje się ja* 
kaś żałosna karykatura. Na plecach 
garb, jedna nogawka krótsza od dru* 
giej, dziurki od guzików rozmiesz* 
czone tak nierówno, że tę najwyższą 
można sobie zapinać na nosie. Kary* 
katura ma na sobie piękną koszulę, 
bardzo szeroką w ramionach, lecz za 
to tak króciutką, .że aż nie wypada o 
tym pisać.

Potem przesuwają się panie. W 
ciasnych, niedopinających się spód* 
niczkach, w straszliwych podomkach, 
w jeszcze gorszych żakietach. Wyglą* 
da to tak, jakby krawiec, szyjący o* 
we stroje cierpiał na epilepsję.

Na sali nadal cisza. Przed zadziwio* 
ną publicznością przesuwają się róż* 
ne dziwolągi, jakby* żywcem skopio* 
wane z humorystycznych rysunków. 
Ten ma koszulę z przodu w paseczki 
zielone, a z tyłu w brązowe, tamten 
tak długie rękawy, że może je uży* 
wać w charakterze szalika. Tu wi* 
dzimy marynarkę, sięgającą do polo* 
wy łydek, a spodnie zaledwie do ko* 
lan. Tu podziwiamy jeden rękaw 
szary, a drugi granatowy.

Wreszcie koniec. Przewinęło się 
przed nami 80 tak niezwykłych mo* 
dęli.

Długo, długo trwa posępne milczę* 
nie. I nagle zebrani licznie kierów* 
nicy techniczni i brakarze poczyna* 
ją s:ę stukać w piersi. Aż grzmi!

— Nasza wina, nasza wina!
Oczywiście, że wasza. Nie można 

przecież przymknąć oczu na tak ra* 
żące niedociągnięcia, n-e można do* 
puszczać, by tego rodzaju „stroje” u* 
kazywały się w sprzedaży!

Sami zresztą doszli do tego wnios* 
ku i na zakończene zebrania po* 
wzięli uchwałę, w której zobowiązali 
się dołożyć wszelkich sił, by nie do> 
puścić do powtórzenia tej arcycieka* 
wej rewii, by wyeliminować zdarza* 
jące się obecnie usterki, by walkę o 
jakość produkcji doprowadzić do 
zwycięskiego końca.

Wierzymy głęboko, iż uchwała ta 
zostanie zrealizowana. W przeciw* 
nym bowiem razie należałoby takie* 
go brakarza, czy kierownika przemo* 
cą ubrać w garnitur, którego marynat 
ka sięgałaby mu do kolan, a spodnia 
do kostek, okręcić w płaszcz posia* 
dający rękawy o dwumetrowej dl-u* 
gości i wypuścić na miasto. Niech 
straszy ludzi, niech pije piwo, które* 
sam nawarzył!

No, ale nie sądzimy, by do tego 
doszło! Pracujący dla poznańsk:ego 
oddziału „Spólnoty Pracy” przedsta* 
wiciele spółdzielni branży włókien* 
niczo = odzieżowej wezmą chyba do 
serca powyższe uwagi i postarają się 
w przyszłości dorównać innym spół* 
dzielniom, których produkcji nic nie 
można zarzucić. (j)
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5.00 Początek audycji. 5.03 Sygnał czasu. 
5.05 Wiadomości poranne. 5.10 Audycja dla 
wsi. 5.20 Koncert dla świata pracy. 5.58 Stan 
pogody. 6.00 Wiadomości poranne. 6.05 Gim* 
nastyka. 6.15 Koncert. 6.45 Program dnia. 7.00 
Dziennik poranny. 7.20 Wszechnica Radiowa. 
7.40 Muzyka. 8.00 Wiadomości poranne. 8.05 
Przerwa. 11.50 Głos mają kobiety. 11.57 Sygnał 
czasu i hejnał z wieży Mariackiej. 12.04 
Dziennik południowy. 12.15 Pieśni rosyjskie w 
wyk. St. Dąbkówny. 12.30 Audycja dla wsi. 
12.45 Na swojską nutę. 13.15 Przerwa. 13.25 
Program dnia. 13.30 Traktor przyjechał do 
Skowronkowa — słuchowisko dla klas I i II. 
13.50 Arie operowe. 14.10 Muzyka gitarowa 
XVIII wieku. 14.30 Jak pracuje chór szkolny. 
14.50 Zespół Wasiaka. 15.20 Audycja oświato* 
wa. 15.30 Audycja dla świetlic dziecięcych 
„Ogniwo” powieść j. Broniewskiej. 15.50 Mu* 
łyka starofrancuska. 16.50 Potrafimy zastąpić 
mężczyzn — audycja w opr. L. Wallichta. 17.00 
Wiadomości popołudniowe. 17.05 Reportaż. 
17.15 Koncert zespołu E. Ciukszy. 17.45 Felie* 
toń. 19.00 Wszechnica Radiowa. 17.45 Kon* 
ęert. 20.00 Dziennik wieczorny. 20.30 Program 
na pokład — koncert masowy. 21.15 Audycja 
oświatowa „Za naszą wolność i waszą”, 21.30 
Muzyka i aktualności. 22.00 Audycja literac* 
ka. 22.20 Koncert. 23.00 Ostatnie wiadomości. 
23,10 Muzyka poważna. 23.55 Program na 
dzień następny. 24.00 Zakończenie audycji 
hymn.

futro ciągnienie
I klasy 65 Loierii 142.k

i'ISA(OOI(V POSZUKIWANI
Dozorca magazynu zaraz potrzebny. Zgłosze­
nia osobiste: Biuro Wojewódzkie C. Z. S. Byd­
goszcz, ul. Długo 26. (243k

Inżynierów, techników, mistrzów budowlanych, 
energetyków, chemików, mechaników, budowni­
ctwa specjalnego, montażowych, gospodarki cie­
plnej, techników normowana pracy, planistów, 
referentów inwestycyjnych oraz personel pomoc­
niczy, głównego księgowego obznajmjonego w 
szczególności z księgowością inwestycyjna przyi- 
mie od zaraz wzgl. w terminie późniejszym po­
ważny nowoorganizujacy się zakład na terenie 
Bydgoszczy. Warunki pracy । płacy dobre. Zgło­
szenia wraz z szczegółowym życiorysem kiero­
wać do IKP Bydgoszcz pod „Poważna”. (262

Westfalkę oraz piec ko­
dowy przenośny sprze­
dam. Bydgoszcz. Święto­
jańska 7 m. 4. (250g

POSADY WuLHE ||

Starsza pomoc do dzie­
ci potrzebna natych­
miast. Adres wskaże IKP 
Bydgoszcz. (219g

Dobra pomoc domowa 
|ze spaniem potrzebna.
Bydgoszcz, Dworcowa 
45 m. 6. (260g

KUPNO

II W SĘ?, J
Streptomycynę sprzedam;ne* ■ różne narzędzia 
Adres wskaże IKP Ino- !rolnicze, rozmaite meb- 
wrocław. (56 In. 13 sprzedam. Wiado-
—------ -------------------- - jmość Bydgoszcz, Bocja-
Wózek sportowy w do- nowo 32 m 2. (253g
brym stanie sprzedam., i_____________________
Bydgoszcz, Dworcowa Wie;ok iek ((|aschen. 
— 9 zug). pokój stołowy -

Szfopery, projektory fi­
rnowe dźwiękowe i nie­
me, lornetki, mikroskopy 
kupuje j sprzedoje J. 
Pujdak, Łódź, Piotrkow­
ska 83. (263

Beczki i pompę do wina 
kupimy. Zgłoszenia Wy­
twórnia Wjn Lipka koto 
Złotowa. (187g
Mundur zielony, pele­
rynę oficerska kupię. 
Oferty IKP Bydgoszcz 

' ,249\ (249g

Sad owocowy z zabu- 
idowaniamj blisko wody 
|oraz mocne roje wzgl. 
cała pasiekę kupię. Po-

Wózek dziecięcy sprze-1 sprzedam. Bydgoszcz iśredniclwo pożądane., 
dam. Bydgoszcz, Osso-|AI. 1 Maja 135, podwó- Oferty Gtos Wikp. Poz- 

• lińskich 25 m. 2. (258g । rzu, godz. 9—12. (254g nań, dla 3496g. (261

'Szafę żelazna ognjo-l 
trwalg kupię. Oferty po-- 
daniem ceny, opisem 
do IKP Bydgoszcz ,248'.' 

___________ (248g i 

|| POKOJE

Małżeństwo bezdzietne1 
□oszukuje p’lnje wolne-! 
ao pokoju za wynaaro- I 
dzeniem. Adres wskażeI 
IKP Bydgoszcz. (257g 

|| POSZUKIWANIA ||

Poszukuję Józefa Bru-i 
szyńskiego ur. 1898 Byd­
goszczy, przebywajgee- 
go od 1939 na pracach 
Hanowerze, styczniu 1949 
wrócił do Bydgoszczy i 
'wyjechał do Chełmna. 
Wszelki ślad po nim 
zaginał.. Wiadomość 
prosi Bruszyńska. Byd­
goszcz, Boczna 13.
________________ (259g 
|| ZAMIANY |3

Pokój kuchnią zamienię 
I na podobne fob w.ę- 
jksze. Cferty IKP Byd­
goszcz ,244'. (244g

Mieszkanie 2 pokoje 
! kuchnia zamien.'e na 3 
pokoje kuchnią. Oferty 

jlKP Bydgoszcz pod ,251" 
(251 g|

Pokój kuchnią blisko 
dwórca zamienię na 
dwa pokoje mniejsze 
kuchnią. Oferty IKP Byd­
goszcz ,255".. (255g

jit «óżne ||
PrZybtakat się pies. Ode 
brać Hole, Człuchów Sta­
lina 14. (218g

S| unieważnieni7~||

Unieważnia sję i4gu. 
b'oną książeczkę Ubez- 

jpieczalni Społecznej. 
Jan Koślickj, Bydgoszcz, 

i Wysoka 20 m. 3. (239g

Unieważnia się zagu­
bione zaświadczenie 
wojskowe nr 200107 na 
nazwisko Zygmunt Per­
lik. Kofomierz pow. byd­
goski. (252g
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimHiiiiiiimniii

OGŁASZAJCIE SIĘ

w IKP
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiuiiiiniiH

Unieważnia się zagu­
bioną legitymację Ubez- 
pieczalnj Społecznej. — 
Marian Wolf, Bydgoszcz 

(246g

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiii

Akurat właśnie ło płócienko,. którego* fak dłu­
go szukałam. Czy można wiedzieć, po czemu 
je pan doktor płacił?...

(Neue Berliner lluslrierle)

REDAKCJA f AHMIMSTKACJA W BY HUOSZCZS 
aL Czerwonej Armii 2U. — Telefon nr 33-41 1 33-42.

DZIAŁ iMJI.iiSZKR W HI IHIOSZCZY
ul. Generalissimusa Slatlna 2 (l*ml Arfcadarni), Tel. 24-2V 
Prenumerata pocztowa 3 60 zl. przez roznoslcleta 3 90 zi 
miesięcznie Rekopisńw nlezamówionych Redakcja nie 

zwraca - Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada

PRENUMERATĘ ZLECONĄ PRZYJMUJĄ DO 20 KAŻDEGO MIESIĄCA WSZYSTKIE 
URZĘDY I AGENCJE POCZTOWE ORAZ LISTONOSZE.

PRENUMERATĘ POD OPASKĄ WPLACAC NA KONTO PKO nr V1-1861.
REDAGUJE: KOMITET REDAKCYJNY. - WYDAWCA: SPOf.DZ WYDAWNICZA 
.PRASA DEMOKRATYCZNA - NOWA EPOKA", WARSZAWA ŚNIADECKICH 10 

ODDZIAŁ W BYDGOSZCZY. UL. CZERWONEJ ARMII 20, TEL. 33 41 I 33 42.

OGŁOSZENIA drobne po 1.50 zł za słowo Minimalna 
oplata za 10 słów Maksymalna lloSć 30 stów Ogłoszenia 
milimetr.: w tekście 10 sr n za tekstem 4 50 zł. nekrologi 
3,— zl za 1 mm Ogłoszenia w specjalnej rubryce 30.— zl 
za i wiersz 2-łamowy (za t-kstetn) W niedziele i święta 
50V1 drożej Za terminowe zamieszczenie ogtnszeó nie 

odpowiadamy - Konto PKO ..IKP" nr V1I40.
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